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POZNAN, 14 sierpnia.
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k* i|d rosyjski nie mogąc zabić ducha narodo
wi ff polakach ani przemocą oręża, ani najniego- 

iem okrucieństwem, usiłuje zohydzić go w obli-
> m jjata najhaniebniejszemi oszczerstwami. Tak, 
i^iycia narodowi odebrać nie może, pragnie mu 
tjii ¡i honor i uczciwe śród ludów cywilizowanych 
i^iiko. Wiadomo powszechnie, w jaki sposób urzą-

’f tym celu system kłamstwa i potwarzy, które
J jząc z źródła petersburskiego niebawem po- 
r- iją się jak echo w rozlicznych organach zagra- 
101 prasy, zaprzedanych Moskwie. Jest to rzecz 
S iana> że D*e stracimy an* s^wka, by się nad 
lwsiJ ozwodzić. Niemniój znane także i z tej przy- 

« od dawna wystawione pod pręgierzem opi- 
r.i iblicznej dzienniki, posługujące rządowi rosyj- 
1L.. i w nieszlachetnem dziele. To tóż skoro tylko 
“taliśmy w Moskowskich Wiedomostiach 

datCiiępnie w Inwalidzie Rosyjskim i Dzien
ne! Warszawskim nikczemną potwarz rzuconą 

laków, jakoby z łona ich utworzona szajka 
wncyonistów płomieniem postanowiła zniszczyć 
rM ¡eszczęśliwy polski, — wiedzieliśmy aż nadto do

le na dane z góry hasło nie omieszkają wnet za-
’ usłużni rządu rosyjskiego wazale zagrani- 
«ei# aby rozgrzmieć po całej Europie najhaniebniej
si kłamstw, które przecież — żywimy to mocne 
obrj( manie — chyba w ludziach złej wiary na chwilę 
^lępne znaleźć może ucho. I w istocie przeczu
te « niezawiodło. Nasam przód berlińska Kreuz 
2 w korespondencyi z Warszawy, ogromnym gło-

¡ziintonowała, odwołując się na świadectwo pa- 
siętiego korespondenta Dziennika Warszaw- 

że to rewolucyoniści polscy a nie kto inny, 
gnJąjł miasta i sioła polskie. Na ten ton wnet 
¡5 'ały się i inne podrzędniejsze służebnice Mo- 
gUaż w końcu zabrała głos w tej sprawie, jako 
|raszona powaga, znana Posener Ztgiw oso- 
!»,' artykule wstępnym, również śię opierając na 

lżeniu owego paryskiego korespondenta, który 
m Sekwaną przebywając wtajemniczony jest w naj
eżę tajniki spraw krajowych, z wielką stanow- 
Wa wypowiada wyrok, że Polacy sami wynisz- 

kraj polski płomieniem, aby naród utrzymać 
drażnieniu a tem samóm ożywiać tajną agi-

Zaprawdę, czegóż się innego można było spó-

led
De omnibus rebus et quibusdam aliis.

List V.

Drogi Pafnusiul 
«ko świeżo kreowany, dzięki dowcipowi twemu, obywa- 
2iennika Poznańskiego, chciałem dzisiejszą moją 
*{dkę zacząć od prozo-popei do nowych braci moich 
^nniku, to jest do wszystkich tych panów, którzy się 
'Mnio zajmują stawianiem i drukiem, i błagać ich o li- 
1 Względy dla moich rzeczowników, przymiotników i in- 

1 ^ęści mowy, iżby te biedne moje dzieci wychodziły z rąk 
'ile możności, z całemi członkami i niebłąkały się jako 

,1 dziwolągi po świecie; —ale mnie wstrzymało przy 
->»ostatnich numerów Dziennika, to słuszne spo- 
*Die, że od niejakiego czasu pod względem poprawności 
inności druku istotne zrobiliśmy postępy. Oby szanowna

Dziennika wytrwała w tym chlubnóm przedsię- 
5a 1 doskonaliła coraz bardzićj zewnętrzną formę, którćj 
Mnie wykończenie pociągnie za sobą inne także ule- 
aa' Czego życząc publiczności, współkolegom i sobie 

s'i, P&fnusiu kochany, odpowiedzieć na pytania twoje 
'iUki poznańskie. Znam ja tu wmieście indywiduum, które 

dobrych znajomych zagaduje: „Cóż słychać?.,, czy nie 
Mych azkandalikó w w Koronie i Litwie, szczegó- 
* Poznaniu?“ będąc na tego rodzaju eweuementa bar- 
, a*ym; _ otóż, ani jemu ani tobie, nie zdołałbym 
Zadośćuczynić w należytćj mierze. Na personalia 

się nie mogę od czasu jak mnie dajesz na publikę, 
i ,3|9 zatćm trzymać w ogólnych granicach, żeby nie wy- 
' trtS8ienia ziemi pod sobą. Spotkawszy temi dniami kil-

Wtorek, 15 sierpnia 1865.

Z powodu święta uroczystego Dziennik jutro nie wyjdzie.
dziewać po Posener Ztg? Czyż może podobny 
artykuł i podobne twierdzenie w łamach Posener 
Ztg kogośkolwiek zadziwić? —Wątpimy, aby się zna
lazł śród nas ktoś tak naiwny, aby go tego rodzaju 
fabrykat aż nadto znanego organu mógł wzruszyć 
i oburzyć. Chacun fait son métier, stare to i bar
dzo prawdziwe przysłowie. I z tego to właśnie wy
chodząc przekonania, zawsze się trzymamy zasady, 
aby o ile możności nie wdawać się w żadną polemikę 
z tego rodzaju pismami, jak Dziennik Warszaw
ski, Kreuz - Ostsee - Bromberger Patrioti
sch e-Posener Ztg e tutti quanti. Walczyć bowiem 
można tylko równą bronią, a my brzydzimy się po- 
twarzą i kłamstwem. Jeźli zaś dzisiaj poruszyliśmy 
kilku słowy najnowszy fabrykat Posener Ztg, to 
jedynie dla tego, aby publiczności naszej ponownie 
przedstawić, jak systematycznie rząd rosyjski zorga
nizował służbę spotwarzania Polaków i jak bardzo 
mu na tern zależy, aby przyczyny i źródło grasują
cej obecnie w Zaborze rosyjskim klęski pożarów 
szukano w Europie gdzieindziéj, niźli tam, gdzie je 
opinia publiczna wskazuje.

O pracy najnowszćj p. Józefa Supińskiego 
p. t. „Szkoła gospodarstwa spółecznego. 
Część I. oddział II.“ wspomnieliśmy w odcinku na
szym zaraz po wyjściu tegoż dzieła. Aby jednakże 
czytelnikom naszym dać wyobrażenie dokładniejsze 
tak o sposobie pisania, jako i tendencyach znakomi
tego ekonomisty, a przez to zachęcić ich do wczyty
wania się pilnego w księgę, która traktuje o najwa
żniejszych sprawach narodowych, nie możemy wstrzy
mać się, aby nie przytoczyć z niój dzisiaj, korzy
stając zwłaszcza z posuchy politycznej, klasycznego 
ustępu o wykształceniu ludu, o którem tylekro- 
tnie rospisywaliśmy się już i nie zawsze nadaremnie, 
w łamach naszego pisma. Pan Supiński zwraca 
szczególną uwagę na prelekcye publiczne, podnosząc 
wielki ich wpływ na rozwój oświaty narodowój. Zdaje 
nam się, że w miasteczkach naszych i po wsiach nie 
zbywa jeszcze w tym stopniu na osobach fachowo 
wykształconych, iżbyśmy nie mieli żywić nadziei, że 
podczas zbliżającej się zimy nie tylko w Poznaniu, 
ale także i po prowincyi odbywać się będą wykłady 
z nauk przyrodniczych, z ekonomii politycznej i prawa, 
z historyi świeckiój i kościelnej, z literatury kraj o wój 
i zagranicznej; w języku przystępnym dla mężczyzn 
i kobiet, więcej i mniój wykształconych, starszych

kunastu szanownych pap, czy tam papów, którzy pełnych 
nadziei synków odwozili do szkół, wybadywałem o to, co się 
na prowincyi dzieje. Ale takie papy są niezmiernie jedno
stronne, mało co innego mają teraz na myśli, jak te żniwa nie
szczęśliwe, nieobecność deszczu, a potóm jego zbytek, pora
stające jęczmiona i owsy, łaknące inwentarze, złowrogie we- 
kselki i w niedalekićj perspektywie przeróżne Szmule, zaciera
jące obie ręce z radości. Za to od szanownych mam dowie
działem się o rozmaitych marytalnych koniunkturach i kon- 
stellacyach; mógłbym ci ich tu cały worek wysypać,.... ale tou- 
jours discret! woła na mnie okrutna panna Gabryela
i dla tego milczę. Tyle ci jednakże powiem, że zaległa nad 
W. Księstwem nawałnica małżeństw, że się żenią po wszyst
kich powiatach, i że najzatwardzialsi obrońcy coelibatu zaczy
nają kwilić 1 wzdychać, nie wyjmując kuzynka Antoniego 
poety. Najświetniejsze nasze twierdze, obronne przedmurzem 
folwarków, bateryami fandbrywów i sukursem bezdzietnych 
stryjaszków lub ciociów, już się poddały, lub są w stanie ści
słego oblężenia; nawet owe dwie główne forteczki, które do
tychczas jako twarde, niebotyczne < póki granitem serc swoich 
odpierały wytrwale rozburzone bałwany czułych sentymentów, 
zaczynają mięknąć, a zręczni inżynierowie mogliby obliczyć 
dzień i godzinę, w którćj będą musiały zwinąć chorągiewki. 
Darmo 1.... nie może być inaczój; — wszakżem się już w pry
mie będąc nauczył z chórów Sofoklesa, że „miłości nic 
w walce pokonać nie zdoła!“ Tymczasem niektóre mamy 
dobrodziejki, a one w takich rzeczach najdelikatnićj rafinować 
potrafią, wyrozumiały i wydedukowały, jak słyszę, że wła
śnie karnawały nietańcujące, jak przeszły, są dla bożka Hy
menu najpomyślniejsze, bo podcza3 zwyczajnych karnawałów 
tańcujących, zazdrosna Terpsychora zwykła obcinać skrzydełka 
swawolnemu amorkowi i gasić pochodnią jego braciszka. Kie- 
dyć już jestem dans le pays du Tendre, jak mówi 
panna Gabryela, przeto ciągnąc dalćj małżeńskie sprawy po
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i młodszych. Wykładom tego rodzaju, jeżeli trzy
mać się będą z dala od polityki bieżącśj, rząd kra
jowy nie tylko nie będzie przeszkadzał, ale nawet 
zapewne popierać je będzie. Wykłady takie byłyby 
drogocennem uzupełnieniem zakładanych coraz czę- 
ściój biblioteczek ludowych.

Ale otóż ustęp z dzieła p. Supińskiego, który 
przytaczając nie postępujemy zapewne wbrew woli 
autora, zwłaszcza że czynimy to jedynie w chęci 
przyczynienia się do jak najszerszego rozpowsze
chnienia jego głębokich zdań i zacnych zasad:

Pracowitość, powiedział któryś z angielskich publicystów, 
a pracowitość we wszystkich stanach, to nasz główny towar 
krajowy, to nasz rzetelnie narodowy wyrób. Prawda wielb', 
która uczyniła Anglików wielkim narodem, a która każdy 
inny naród wielkim uczynićby musiała, bo praca i wiedza 
idące razem zawsze i wszędzie, to zasób spółeczny, to potęga 
ludzkiego świata. Do tego głównego wyrobu w każdym naro
dzie prowadzi pośrednio obudzenie w ludzie potrzeb wyższych, 
których on nie zna dotąd, a do których przylgnie gdy je po
zna; potrzeb moralnych i materyalnych: lepszego bytu i wyż
szego stanowiska, czego zaród każdy człowiek nosi w orga
nizmie swoim.

Wszakże, gdzie lud w długiój przeszłości, i pod wpływem 
nieprzyjaznych stósunków przyrósł Blinie do pewnego trybu 
życia, i nie pojmuje innego istnienia; gdzie jego wiekowe mo
zoły nie zmieniły jego stanowiska, tam wydobycie go z zanie
dbania i zepsucia, iremalo przedstawia trudności. Zajęcie, 
trud, praca, cokolwiek o niój mówią moraliści i ideologowie, 
są środkiem a nie celem, środkiem niemiłym, wiodącym do 
miłego celu; człowiek pragnie celu a nie środka; on pragnie 
skutku pracy a nie pracy; on tym więcćj unika niemiłego 
środka, im słabszóm jest pragnienie skutku; to jest, im gdzie 
lud stoi na niższym stopniu wykształcenia, a tćm samóm nie 
zna potrzeb wyższych, i wznioślejszych uciech. Zaczćm znów: 
rozbudzić w ludzie to pragnienie, jest zadaniem osób stojących 
powyżćj niego, i zadaniem urządzeń krajowych.

Jeżeli różność organiczna jaką dostrzegamy między wsią 
a miastem, gdy na nie patrzymy ze stanowiska ekonomicznego, 
jest warunkiem ich zespolenia, i źródłem ich wzajemnój po
myślności ; to znów towarzyskie i moralne położenie każdego 
z nich, przedstawia sprzeczności innego rodzaju, które, jeżeli 
nie usuwać, to przynajmnićj łagodzić, jest zadaniem mecha
nizmu spółecznego. Jak u nas tak wszędzie lud wiejski 
zdąża z trudnością i leniwo za ogólną kraju cywilizacyą, któ- 
rćj ogniskiem są miasta duże, a która zwolna i stopniowo tylko 
roztacza się po poziomie zasłanym wiejską ludnością. Przy
czyny tego są różnorodne i wielostronne. Prócz urządzeń kra
jowych i stósunków towarzyskich, są jeszcze inne, niemniój 
ważne i niemniój potężne wpływy uboczne, działające szko
dliwie na moralny stan ludu wiejskiego, a tćm samóm opóźnia
jące ogólny postęp narodu.

Chłopi żyją wszędzie, a u nas może więcój niż gdzieindziej, 
bez tych drobnych uprzyjemnień, jakie z łatwością i codzien
nie znajdują miast mieszkańcy wszelkiego stanu i wieku; ich 
życiu towarzyszy cisza, jeduostajność, odosobnienie; ich wio-

wiem ci, że kupiłem sobie niedawno temu: Dyskurs dwu- 
nastu’mężatek i jednćj wdowy, oraz przywileje 
mężatek i reguły, podług których ich mężowie 
zachować się mają. Ważne to dziełko, zawierające 16 
stronnic, należy do tój gałęzi literatury, którą jeden z naj
lepszych moich przyjaciół nazywał li ter a turą straganową, 
bo właściwą swoją rolę odgrywa po jarmarkach, gdzie ją prze
kupnie na straganach rozsprzedają. Otóż zdaje, się, że Bo
chnia, a szczegółowo drukarnia pana Wawrzyńca Pisza ma 
teraz przywilśj uszczęśliwiania ludzkości w Polsce tego rodzaju 
płodami straganowój fantazji. Wymieniony Dyskurs ma 
jeszcze dosyć humoru, choć zbytkiem jego nie grzeszy. Dla 
własnego twego użytku, żebyś wiedział jakim powinieneś być, 
jeśli pragniesz zaskarbić sobie łaski twojój przyszłćj, a lepszej 
połowy, słuchaj co jedna z dwunastu mężatek mówi o swoim 
najulubieńszym:

„Jak dla tony kochanój, wszystko dobrze czym;
Kiedy mnie w domu niema, to i krowy doi,
By mnie w czćm nie rozgniewał, tego on się boi;
Zwykł wszystko z serca czynić cobym mu kazała,
I drzwiami gotów skrzypać gdybym tylko chciała.
Zje tóż co mu zgotuję, ani słówka rzecze,
Niech to będzie słono, kwaśno, wszystko on te zmiecie.“

Na przywilejach i regułach mężatek bocheń
skich nie świetnie mężowie wychodzą, zwłaszcza, że wedle nich 
obowiązani będą między innemi „rano wstawać i żonie w piecu 
palić,“ a nawet „zamiatanie izby lub pokoju i wynoszenie 
śmieci również do nich należeć musi.“ Natomiast Robrze bę
dzie jeźli od początku małżeństwa przyzwyczaisz żoneczkę do 
odmawiania kończącćj wzmiankowane dziełko Proźby co- 
dzieunćj do Boga dla mężatek nawróconych; 
widzę tam bowiem w środku te arcybudujące słowa: „Daj mi 
Twoją świętą pomoc, żebym przeciw mężowi swemu nie była 
mrukliwą, nieprzyjacielską, przeciw niemu gęby nie skrzywiła,



ska jest ustroniem, do którego uciekamy się przesyceni ru
cham i wrzawą miast dużych; ich jedyném miejscem zebra
nia, jedyném ogniskiem towarzyskićm zwółującćm rozsypanych 
po lasach i błoniach samotników, jest gospoda, karczma, która 
prócz napojów odurzających, żadnćj innéj pociechy dostarczyć 
im nie umie. Możnsż się dziwić, że pić jest jedyną rozrywką 
i przyjemnością ludu, którego nie nauczono czytać, czuć i my
śleć; i czyż raczćj podziwiać nie należy wrodzoną moralność 
lub siłę woli i sądu u tych, którzy złym nałogom i ponętom

, opór stawić zdołają.
' •* Nietylko umysłowa, ale nawet zwierzęca strona orga

nizmu ludzkiego, jest przeważnie towarzyską, społeczną: czło
wiek 2yÓ nie może beię towarzystwa, bez styczności z innemi 
ludźmi; on usycha, dziczeje i ginie marnie samotny: dlatego 
tćż doświadczenie okazało, że najwyższą karą spółeczną, bo 
niweczącą równie zdrowie jak władze umysłu, są więzienia 
stanowczo odosobnione ; on prócz tego żyć nie może bez pe
wnych uciech i rozrywek, niosących wytchhieńie i pokrzepie
nie myśli, która, ciągłego natężenia w kierunku poważnym 
wytrzymać nie zdoła, nawet przy najsilniejszćj umysłowćj 
organiźacyi.

Potępiając niebezpieczne nałogi u ludu, którego życie pod 
innemi niż u nas rozwija się warunkami, nie wchodzimy zwy
kle w ich przyczyny potężniejsze niekiedy od woli człowieka, 
a mnićj jeszcze uayślimy o usunięciu tych przyczyn, tych wpły
wów szkodliwych. Ażeby przytłumić pociąg do rozrywek za
truwających moralność ludu, i niszczących jego zdrowie, na
leży mu nasunąć użyteczne, i obudzić pociąg do użytecznych. 
Jest to jedno z najważniejszych zadań narodowych, które mimo 
towarzyszących mu trudności, rozwiązano jnż nie w jednćm 
miejscu; które da się rozwiązać wszędzie, byle ludźmi zaj- 
mującemi wyższe stanowiska, kierowały wykształcenie wyż
sze, silna wola, i silne zamiłowanie pospolitéj rzeczy.

Czyny człowieka są zewnętrznym pojawem jego wewnę
trznych usposobień: one przeto są następstwem przyczyn 
tkwiących w nim samym, bądź wrodzonych, bądź wywołanych 
spółecznemi stósunkami. Wrodzone usposobienia człowieka 
dają się naginać, skutkiem gibkości właściwćj organizmowi 
roślinno-zwierzęco-ludzkiemu; nabyte zależą przeważnie od 
mechanizmu społecznego, który nawzajem urabia się pod 
wpływem jednych i drugich. Nadanie właściwego prądu je
dnym i drugim, może być tylko dziełem wychowania, wycho
wania młodzieży i wychowania narodu, bo narody ulegają 
także wychowaniu.

„Ażeby spółeczność chromą, powiada Stuard-Mill, prze
istoczyć w silną, potrzeba uczynić krok stanowczy : potrzeba 
zatrzeć dawne stósunki, i zaprowadzić szkoły przymusowe.1, 
„Kto przemieni wychowanie ludu, są słowa Leibnitza, ten 
przemieni ród ludzki.“ „Ważniejszćm jest, twierdzi Montes
quieu, dać ludowi wykształcenie, niż ustawy i sądy.“ Tę 
wielką prawdę uczuł głęboko i zrozumiał głęboko nasz uczony 
Konarski, lecz usiłowania jego przyszły zapóźnot Wychowa
nie młodzieży przygotowuje narodowi ludzi; wychowanie ludu 
przeistacza go w naród ; młodzież wychowują szkoły, lub wy
chowują instytucye państwa.

Węzłów rzetelnie spółecznych zawiązać nie mogą żadne 
przepisy, żadne urządzenia sztuczne, żadne kary: ludzkość 
jako ciało zbiorowe, czy w całości czy w częśeiach, istnieje 
podług praw wyższych,. stanowiących jéj organizm przyro
dzony; zaś rękojmią wykonania tych praw przyrodzono-spó- 
łecznych, są cnoty spółeczne, domowe i obywatelskie, obywa
telskie oparte na domowych. Występki i zbrodnie publiczne 
i prywatne: duma, zdrady, lekceważenie obowiąsków, leni
stwo, kradzieże, pijaństwo, są ostatecznie dziełem ciemnoty, 
kryjącćj odleglejsze następstwa złych czynów, lub odrętwia- 
jącćj w człowieku ludzką część jego złożonój istności. Czło
wiek jest rośliną, zwierzęciem i duchem ; a tylko rozwinięta 
władza ducha, tylko wykształcenie umysłowe opanować mogą

, zwierzęce jego popędy.
Kształcenie dzieci, utrzymują w ogóle ekonomiści fran

cuscy, strudzeni centralizacyjną rządów opieką, a którćj lud 
sam nauezył w katastrofach kruszących pojedyńcze ciemięstwa,

marsa nie stawił., i jak straszydło po domu nie biegała; zgoła 
wszystko gospodarstwo w cichości czyniła i sprawowała, roz
porządzała i układała;“.... przy końcu te złote dla cechu mał
żonków życzenie: „daj Panie, ażebym męża pomiędzy naj
szacowniejsze rzeczy tego świata poczytała, za najdroższy klej
not miała, jak mego pana czciła i szanowała aż do zgonu ży
cia swego.“ Quelle horreurl wykrzyknie panna Gabryela. 
Z tćjże samćj bocheńskićj straganowćj piekarni poleciłbym ci : 
Historyą o cudownćj odmianie księżnćj i sze- 
wcowćj i historyą o Żydzie wiecznym Ahaswerusie, 
gdyby miały trochę więcćj dowcipu. Otóż nader zbawienną 
jest rzeczą, Pafnusiu, że tego rodzaju literaturą, którą się 
karmi lud ubogi po wsiach i miasteczkach, zaczynają teraz tro
skliwie się zajmować mężowie, którym sumiennie chodzi o po
danie zdrowego pokarmu, o rozszerzanie w mnićj oświeconych 
warstwach spółeczeństwa naszego zasad i uczuć opartych na 
religii, moralności, zdrowym rozsądku i miłości ojczyzny. Po
mijam tutaj, zastrzegając sobie obszerniejszą ;wzmiankę na 
późnićj, towarzystwo, które na tćm polu w Poznaniu pracuje
i już kilka dziełek rzeczywistćj wartości w obieg puściło, 
a wspomnę dzisiaj o trzeci ćj książeczce Braterstwa ła
skawie mi niedawno udzielonćj. Nieznam pierwszych dwóch
tomików tego wydawnictwa, wyłącznie dla ludu przeznaczo
nego, ale w tym, który mam przed sobą zajęła mnie przede-
wszystkiem wstępna nauka O Mojżeszu słudze bożym 
wielkim miłośniku swojćj ojczyzny. Autor jego 
ks. kanonik Mikoszewski, będący obecnie na- wychodźtwie 
w Hiszpaoii, pięknym i wzniosłym, choć prostym i zrozumia
łym językiem, zastósował nadzwyczaj trafnie i przekonywająco 
historyą Mojżesza do wypadków ojczystych, porównywając po
łożenie i posłannictwo ludu izraelskiego z położeniem i posłan
nictwem polskiego narodu. Powieść O poświęconym ży
wocie zawiera miejscami gładko i czule, miejscami zbyt roz
wlekle napisany ustęp z dziejów ostatniego powstania; Ga-

powinno być pozostawione rodzicom, tak jak się im pozosta
wia ich wyżywienie, i pielęgnowanie ich pierwszćj młodości. 
Zdania tego podzielić nie możemy. Wiedza i praca, twier
dzimy, są zarzewiem nowożytnego dziejów rozwoju; a ponie
waż każdy naród ma prawo i obowiązek bronienia swojój na- 
rodowój spójni i swojój narodowćj potęgi, każdy przeto naród 
jako całość zbiorowa^ ma prawo i obowiązek bronienia swoich 
pojedyńczych członków od ciemnoty i zezwierzęcenia, tak jakich 
broni od napaści i kradzieży. Człowiek zaczyna czuć potrzebę 
nauki i moralności wtenczas dopiero, gdy je pozna, i w nich
zasmakuje; a lud ciemny i niemoralny jest choroba towarzy; 
stwa, z której oho uleczyć się powinno; towarzystwo m&..«wuju
prawo znagłić go do dobra, którego on nie zna jeszcze, tak jak 
ludzie dojrzali umysłowo znaglają do niego dzieci, które sta
nowiska swego jeszcze nie pojmują.

Nie ma państwa, w któremby mnićj niż w Aiheryfcó po
jawiała się dążność do scentralizowania władzy rządowćj, dó 
podsunięcia pod opiekę rządu, czynności leżących z natury 
swojój w zakresie obowiąsków gminnych, lub które korzystniój 
przez prywatne przedsiębiorstwa dokonanemi być mogą; 
a przecież zakłady naukowe, mianowicie ¿¿ś szkoły początku
jące dla ludu, są tam przedmiotem sżczególnój troskliwości 
władz rządowych, wykonywającyćh uchwały reprezentacyi, 
bądź pojedyńczych, bądź ogólnćj. Szkoły ludowe uważane są 
w Stanach Zjednoczonych, nietylko jako dźwignia ku podnie
sieniu pomyślności powszechuój, i zbiorowćj potęgi państwa; 
ale nadto są one w przekonaniu wykształcońój klasy ludności, 
najskuteczniejszym i najgódżi^śzym śńbdkifem przeciw złym 
nałogom, przeciw próżniactwu i zbródńiom.

I w rzeczy śamój: ustawy i sądy karają za przestępstwa 
już dokonane; szkoły zajra ijącesię głównie urobieniem sądu 
i uczucia młodzieży, zapobiegają wcześnie złemu, bo odwodzą 
od próżniactwa i występków, bó obrzydzają w gibkich jeszcze 
sercach to, za co ustawy i sądy karaćby musiały już stwar- 
dżiałe i zepsute. Usftwh karna o tyle tylko zgadza się ze 
sprawiedliwością odwieczną i z wyrozumowanóm po
jęciem słuszności ludzkiój, o ile społeczność karcąca złe czyny, 
uczyniła co mogła, by odwieść od złych czynów; im gdzie 
mnićj zdziałano na tej drodze, tym większym gwałtem śą tarn 
kary. Są nawet na święcie kary stokroć wyśtępiliejsze od wy
stępków za które karają, od czynów niekiedy rzeczywiście wy
stępnych, lub które tylko występnemi być mienią. Szkoły 
i więzienia, to dwa przeciwległe bieguny wielkiego koła poru
szającego zwikłany mechanizm towarzyski i spółećzny, lecz 
bieguny te nie działają nigdy jednozgodnie i współcześnie: gę
sta szkoły, to rzadkie więzienia; szkoły zaludnione, to wię
zienia na pół próżne; koszta podjęte na szkoły, to oszczędność 
btrzymana na więzieniach.

Jeden z najcelniejszych mówców, a razem jeden z naj- 
uczeńszych członków kongresu Stanów Zjednoczonych, Daniel 
Webster, popierając projekt szkół przymusowych na całćj 
przestrzeni państwa, powiedział między innemi: „...Ja i przy
jaciele moi żądamy, żeby każdy obywatel i mieszkaniec Zjedno
czonych Stanów płacił podatek r.a szkoły, a to bez względu czy 
sam ma dzieci lub ich nie ma, bo szkoły w przeświadczeniu 
naszóm, są najpotężniejszym środkiem zabezpieczenia własno
ści, spokoju, życia. Chćemy w prseważnój części zobojętnić 
i zbytecznemi uczynić działania i wpływy ustaw karnych, za
szczepiając w młodocianych sercach i umysłach zarody nauk 
i cnót towarzyskich... Óhcemy powszechnóm wykształceniem 
ludu, oczyścić atmosferę świata naszego, zbudzić i utrzymać 
uczucia prawe i zdrowe rzeczy pojmowanie; chcemy sąd i su
mienie powszechności zaostrzyć przeciw Występkom i czynom 
niemoralnym: chcerny stworzyć bespieczeństwo ciche, satno- 
rodne, stojące poza ustawą karną i powyżćj ustawy karnćj... 
My chcemy wskrzesić i ustalić te błogie początkowe lata, gdy 
w nowój Anglii każdy zasypiał spokojnie, i nikt drzwi domu 
swego nie zamykał..

Dzieje Polski, które napróżno usiłują «plugawić niesu
mienni uczeni, lub głupcy sumienni, przedstawiają dążność ku 
wykształceniu powszechnemu już wtenczas, gdy o nićm nigdzie 
jeszcze nie pomyślano. Już od trzynastego stulecia, powiada

Łukaszewicz, biskupi polscy wsparci przez szlachtę, j^ola 
dzali szkółki pó parafiach. Od Zygmunta Starego istni« 
przy każdym prawie kościele. A jeżeli szkółki te nijj jdet 
nie wpłynęły na późniejsze losy narodu, przypisać to |je® 
nieurobioneinii jeszcze wówczas pojęciu organizmu spo)t( B 
zatóm źle ukkreślonćj dążności oświaty powszechnćj. i fodi 
sach w których nie pojmowano, by zadania społeczne I8'* 1 * * * * * * 
obchodzić ogół narodu, i w któiych nauki przyrodnicy »ie 
dwie rozwijające się w kolebce, służyć tylko mogły zj ^jn 
umysłową , uczono w szkółkach ludowych łaciny, 
rzeczy na których polega życie codzienne i rzetelni 08 
oświata. Dziś szkoły ludowe inny przyjąć musiały ¿¡ei jrc 
dziś myśl, sąd i uczucie rozprowadzić należy daleko, 
lud stać się musi narodem, lub naród przejdzie >je 
w państwo i utonie w powodzi życia silniejszych od sieb;«? 
rodów. 1 bfi

Ponieważ człowiek jest pod pewnym względem 1 kra. 
i zwierzęciem^ przeto jego siły ducha urabiać się mus^Łjć; 
jego, ciała, a jego pierwsze wrażenie umysłowe, pierwsze c 
stające na jego rnózgowój tkance', rauśżą być ififlilćUntnbj 
zewnętrznych, dzisłających nó umysł drogą organizm,¡sD 
cznebo. Tą drogą łączącą świat zewnętrzny z jego t )»d 
Urabiającą się wewnątrz człowieka, są jego organa tij, P° 
jego zmysły, bez których człowiek nie pojąłby tego, co g«!ać 
cza, a tćm mnićj zdołałby utworzyć w umyśle swoim pjiejs 
oderwane i sąd samodzielny o tćm co już file jest nim a któ: 
Dżieci i ludzie bez wykształcenia żyją przedewszystkij» ii, 
słami, pojmują i sądzą podług wrażeń zmysłowych, pi, iiio 
wują tylko wrażenia zmysłowe, bo dzieci i ludzie bez wyk ipt 
cenią początkują w życiu urny słowem, i stawiają pierw 1» 
piero kroki w dziedzinie myśli oderwanych. Te ptbfa 
zaprzeczone, o których dłużćj rozprawiać tu niepotrzebt yte 
prowadzą nas bezpośrednio do wniosku, źe kształcenie (im 
ko we, ogólne, że zatćm pierwsze zasady nauki Wszelaki ¡i, 
wyłączając moralnością religii i prawd społecznych, opr 3 < 
powinny o wrażenia zmysłowe i urabkć na skutku tyci ¡tó 
żeń, na śladach, które one pozostawiają w hieprzygotrt ian 
umyśle dzieći i ludzi surowych. jn

Zmysłem najpotężniejszym i łączącym nieprzaęie 
człowieka ze wszystkićm, co go otacza; zmysłem najdr 1, 
szym, a tćm samćin przenoszącym w umysł wrażenia «di 
bitniejsze i najtrwalsze, jest wzrok: człowiek najfilll i 
mięta, najłatwićj ogarnia, inajczyścićj pojmuje tó, ca wli 1, 
widział oćzkmi: Wrażenia przyjęte okiem, prżećbołl bu 
całe żyeie, a sąd powstający przy patrzeniu na poje la 
przedmioty, zlewa się w potęgę zbiorową, staje siplea 
władzą pojmowania i sądzenia. »,

Drugim z kolei zmysłem przejmującym wrazllife 
wnętrzne, i odtłaczającym je w wewnętrżhym, duchowym »s 
nizmie cźłowieks, jćst jego słUch: wzrok i słuch łąei dy. 
Siły umysłowe z zewnętrznym światem; One są źródła iec 
m&dzącćj się w nim wiedzy, do którćj nie doszedłby ban 
a która za ich pośrednictwem rozpościera go po priestC« 
świata całego. Ani opowiadanie zastąpić może wraź«® 
w jednćj chwili przyjmują wzrokiem dzieci i bidzie fep « 
towani do piacy umysłowćj; ani opisy które człowiek fts 
musi, zastąpić mogą ¿powiadanie ustne. Ludzie bes Si’ 
ale roztropni, imają łatwo to ostatnie, a gubią się i W 
tamtćm; ludzie pojmujący z trudnością to co słyszą, cHj, 
od razu myśl tkwiącą w tćm co widzą. Jestże człon)« 
genialny któryby pojął jeometryą bez figur, architekta iss 
rysunku, lub jeografią bez mapy? Istoty Bóstwa nikt Hic 
muje, bo jćj nikt uzmysłowić nie umie. Prócz tego, ?t 
i słuch przywięzują człowieka do jego rodziny, do jego i<} 
dłości, do miejsca jego urodzenia; przez wzrok i słuci 
chodzą z pokolenia w pokolenia empiryczne ludu Wo C 
ich działaniem po wstają, i prżez nie żyją tradycje, li ® 

pieśni, trwalsze niekiedy od dziejów spisanych: zawis ił
i słuch muszą być najsilniejszym narzędziem oświaty, 11!> 
teczniejszym środkiem kształcenia dzieci, i zbogacenia' ® 
ludzi dojrzałych.

Jednym z błędów nowożytnćj oświaty, przyjętych 
ias '1

né

Yfędę zaś O gruntach, lasach i pastwiskach, jakie 
do kogo należą uważamy za przedmiot nieszczęśliwie wy
brany w czasach teraźniejszych, który, lubo się autor silił stą
pać ostrożnie po tym tak palącym gruncie, gdyby był czy
tany z tamtćj strony Prosny, przyczyniłby się do tym więk
szego rozdrażnienia umysłów, już i tak z innćj strony obała- 
inuconych. Kto chce w tego rodzaju pismach działać zbawien
nie, powinien oświecać, łagodzić, godzić i jednać; wykrywać 
zdrady i zabiegi wrogów, ich cele zmierzające do wytępienia 
narodowości i religii, budzić przywiązanie do kraju przez skre
ślanie pięknych narodowych pamiątek, a łącząc wszędzie ści
śle wiarę i ojczyznę, unikać wszystkiego, co w teraźniejszych 
stosunkach do nieporozumień, podejrzywań i nienawiści, już 
i tak dosyć rozdmuchanych, prowadzićby mogło. Pieśń 
Gruzyanki nad kołyską, pana Antoniego Janickiego 
i stósownie wybrana i pięknie rymowana. Wnosząc z tego, co 
czytałem, może Braterstwo wyrobić się na pismo bardzo 
pożyteczne, zwłaszcza jeśli redakcya nie spuści z oka tćj uwagi, 
że właśnie przeznaczone dla ludu wydawnictwo potrzebuje wię- 
cćj taktu, że tak powiem więcćj oględności na wszystkie strony, 
niż każde inne.

Otóż widzisz, kochany Pafnusiu, dokąd rozpędziwszy się 
doszedłem, zaczynając od niewinnych nowin poznańskich. 
Choćbym się teraz chciał wrócić jeszcze, tó częścią już za pó
źno, bo się ma pod koniec memu arkuszowi, a częścią zapo-• X ... _ X_ ~_:__ . • "1 _ X _ ws «X n <3 "$£^1

o kapitanie Berwińskim, po którym niech nam wolno 
spodziewać się kilku wierszy równie pięknych jak ó«1 ,f 
do konia, przyczepiony do awanturników Czajko** 
— chciałem ci dalćj powiedzieć, że podobno rewolucja1'* 
cynów w Rzymie odbiła Się echem w dtóltcy katedry, 
żnieóskićj; — chciałem ci wreszcie powiedzieć, że co® 
głównćj sprawy po prawym brzegu Warty, która naa^k 
mocno obchodzi, można na zapytanie twoje odezwać « 
wami poety: „Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, co t»1 
co to będzie?“ — Byle tylko dobrze było! dodajmy- L 
się tu już koło katedr^ kręcimy, to cię tćż wciągnę doj 
larza, miły Pafnusiu, abyś się nacieszył ze mną 
dzieła Oskara Sosnowskiego, naszego berlińt- 
legi, który się wtenczas uczył, czyli nieuczył u RsucW 
działeś przed laty jednę z pierwszych jego prac, 1'$*Ss 
skorzeźbę, przeznaczoną na grobowiec brata, a 
bodaj nie młodzieńca w ubiorze greckiego hoplity, 
niusz śmierci chwyta za rękę, nie mało by cię «tć® „ 
ostatnie dwa jego marmurowe posągi, apostołów Piotr» > • j- 
które zamówione przez śp. arcybiskupa PrzyłuskiegoJ 
niedawno z Rzymu, Nie można wprawdzie jeszcze 
sądzić o ich wartości i zaletach, ponieważ leżąc ” , ¡j 
Skrzyniach tia ziemi, trzymająeemi je zaporami są ale

mniałem po troszę co ci chciałem powiedzieć1. Chciałem ci 
powiedzieć, jakim to sposobem, gdy kto zginie w Wrocławiu, 
narobiwszy wielkiego po Księstwie rumoru i wielkiego kleko
tania telegrafów i wielkiego jeżdżenia po kolejach, to może się 
czasem znaleść choćby i w Stambule, gdzie go bezpiecznie zo
stawimy, bo nasi dwaj paszowie pewno o nim pomyślą; — 
chciałem ci powiedzieć, że musisz, jeżli się kiedy chcesz dać 
balsamować, naprzód już na to fundusz obmyślić, bo na suk
cesorów niezawsze liczyć można; — chciałem ci pr wiedzieć

części zasłónione, tak że całości objąć niepodobna, "“K 
piękne, spokojne i poważne, ręce doskonale wykońc«^ ¡4, 
płaśzczy i ubioru ozdobny i giętki, choć prosty i 111 j ¡t; 
pozwalają wnosić, że posągi te, byle je w stosowne® 
otoczeniu i w stósownćj wysokości umieszczono, bęuł 4 
naszćj katódry i drogocenną pamiątką po artyście wsP° ¡ 
A teraz vale et fave. ii

Na Zawadach, 10 sierpnia. «!WojtaS
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„igstyki, z których tćż system szkólny oczyszczać się 
a jest oparcie nauk początkowych na rozumowa-

Lwanych i pamięci, jest ujęcie w stałe i rozległe te- 
1 których umysł młodociany ogarnąć jeszcze nie 

ten powtarzają książki i pisma wydawane dla 
„0BW,/ą nauki w szkołach początkowych, jak podstawą 
¿¡«żek dla ludu, powinno być przede wszy stkiem uzajy- 
■p szczegółowe przedmiotu, bo tylko od szczegółów 
"¡myślami, umysł człowieka przejść może do objęcia 

szeregu połączonych prawd syntetycznych. Za- 
BBjpott żniejsaą dźwignią oświaty ludowćj, są na- 
jrobne’ zbiory, małe i niekosztowne gabineciki od- 

do nauk przyrodniczych i matematycznych,
)je przy szkółkach wiejskich, lub w miasteczkach 
I zbiera lud wiejski na targi i odpusty, a przy- 
bez wyjątku dla każdego; dalćj peryodyczne po 

-raju wystawy rolnicze i przemysłowe, otwarte także dla 
¡éj dla wszelakiego wieku i stanu ; wreszcie pisma 
obejmujące głównie ryciny, a których opisy krótkie 

byłyby jedynie uzupełnieniem tego, czego rysunek wy- 
4 nie może. Opisy te nie tylko nie powinny się sadzić 
Isdność, ale owszém, powinny, nie wyczerpując szcze- 
pozostawić pole do myślenia, zaostrzać ciekawość, 
j w umysłowe zajęcia. Oto, zdaniem naszćm, trzy naj- 
Jze środki wiodące społeczność chromą do przekształ
cę przeto skierować je mogą ku owemu błogiemu 

o jakim marzą Stuard , Leibnitz, Montesquieu 
lir,
powyższych rozumowaniach ściągających się do ludu,
10 najliczniejszéj, a mnićj zamożnćj części narodu, 
»młodzież i osoby dojrzałe wiekiem, bo obowiąskiem 
kształcocćj warstwy towarzystwa udzielać jednym 
¿światła, które sama skutkiem przyjaźniejszych oko- 
j nabyć zdołała dla siebie. Wszakże między wycho- 
'dzieci a środkami wiodącemi do kształcenia ludu 

,0Ścł wielka zachodzi różnica; dalsze uwagi nad tamtem 
siny pedagogom i ludziom powołania, o tych wolno 
rzec jeszcze słów kilka, bo wpływy jednych stanów 
¡ie stykają się już bezpośrednio z gospodarstwem spo- 
i, należą do węzłów społecznych.
¿mieniliśmy o pismach i książkach dla ludu. Jeżeli
11 skutkiem organizmu wieku niecierpliwa i namiętnie 
i zatćm goniąca za nowością, askłonna do przesycenia 
suje się chętnie przed tém tylko czego nie widziała je- 
iojrzałe osoby ludu przeciwnie poprzestają zbyt łatwo 
em, lękają się zbytku wiadomości, bo nie pojmując ich 
i, nie wierzą w prawdziwość wszystkich. Na tém to 
tóeniu ludu opierają się głównie, jego wstręt do prze- 
iszelkich, jego zakorzeniona rutyna, a nawet jego 
iy,
ièch mnie Bóg uchowa, bym odprowadzał zacnych towa- 
i moich od wydawania pism ezasowych dla ludu, które 
/«wielu okolicach tak szczęśliwie przyjęły. Wszakże 
ea tych odmiennych usposobień u ludu i u dzieci, o ile 
kasowe dziecinne i książeczki drobne, a niepojawiające 
tszybko jedne za drugiemi, muszą zaostrzać ciekawość 
¡uszczęśliwiać młodzież niespokojną; o tyle dojrzałe 
du przywiązują się do książki jednéj, Btaroświeckićj 
, bo nietylkó lękają się nowości, lecz nadto niewierzą 
i rozum mógł się w rnałćj pomieścić książce 1 Kto 
z lud, ten przyzna słuszność twierdzeniu temu! Któż 
e widział, jak w dni świąteczne, stary wieśniak, umie- 
tać, wydobywa z za belki księgę in quarto, oprawną 
i skórę cielęcą, a powtórzywszy obecnym jćj zwykłe 

:y, jéj spleśniałą starodawność i jéj niezgruntowany 
wyszukuje w niej pewne ustępy, pewne opisy pewne 
lornlne, które już sto razy czytał, i które odczytywać 
io śmierci, bo ezćmże są drobne i drobno drukowane 
¡ne dziełka, obok tćj Sybilli mądrości piszącćj o wszyst
kich w ogóle i niektórych innych ; obok téj księgi tak 
Sj do mśzału kościelnego i brewiarza księdza gwar-

gdybym był w stanie udarować kochanych braci moich 
», książką podobną, jakże chętnie poświęciłbym na nie 
lienia mojego. Księga moja byłaby encyklopedyą lu
dna objęłaby rozliczne wiadomości utajone pod skrom- 
i wabiącemi napisami: żywota naszych świętych wcieli- 
siebie część dziejów narodowych; opisy miejsccudo- 
zetknęłyby się z jeografią krajową; z rycin wielkich lu
dków sławnych, wysnułyby się serdeczne legendy bu- 
podziwienie cnót obywatelskich, i przywiązane do naro
wów; stworzenie świata łączyłoby się w nićj z obrotem 
ebieskicb, tłómaczącym pory roku, dnie i nocy; między 
'dokonanemi nad ludźmi, które są wyłącznie przedmio- 
xhiwa kościelnćj pobożności, umieściłbym cuda nieusta- 
Wzenie się deszczu, śniegu, rosy, pojęcia roślinności 
zwierzęcego ; rady rolnicze dałyby wyobrażenie o silach, 

’tóach i chemicznym składzie ziemi, płodów i nawozów; 
kzędzia rolnicze podciągnąłbym zasady mechaniczne 
Pty, wozu, pługa i młyna ; pod jarmarki, pojęcia o pracy, 
'■»nie, o wzajemnych usługach społecznych. Lecz, któż 
Ï Wszystko, co ludowi powiedzieć można w sposób zajmu- 

umysł ; a wreszcie, na cóż się przyda to marzenie, 
ja urzeczywistnić nie mogę, a inni urzeczywistnić nie

Anglia, która, przypomnieliśmy wyżój, stała niemal po 
koniec zeszłego stulecia, w oświacie, rolnictwie ¡przemyśle, ni- 
żćj od wielu narodów stałego lądu, przedstawia niesłychany 
w dziejach przykład rozwoju osiągniętego wpływem moralnym 
jednych stanów na drugie, siłą niezmordowanćj pracy, i nara- 
stającćj równocześnie wiedzy. Anglia dostrzegła wcześnie, że 
potęga państwa polega na oświacie prowadzącćj do czynu, kie- 
rującćj codzienućm życiem człowieka, podnoszącej jego środki 
działania. Publicyści angielscy, których zdanie już przez to 
samo na szczególną zasługuje uwagę, nie wahają się twierdzić, 
że lud uczyć należy od razu rzeczy wyższych, lubo w sposób 
przystępny i zajmujący, zatćm nie sięgając ani przyczyn od
ległych i niewidzialnych, ani szczegółów nieprzystępnych zmy
słom człowieka, a te streszczone wiadomości rozprowadzić 
należy jak najdalćj.

W Anglii, powiada Schultze, który kraj ten zbadał staran
nie ze stanowiska ekonomicznego, w każdćm miasteczku są 
peryodyczne posiedzenia naukowe, uprzyjemnione doświadcze
niami fizycznemi, wystawieniem mikroskopów i innemi szcze
gółami wabiącemi lud okoliczny; posiedzenia na które się dziś 
chłopi garną, a do których początkowo zwozić ich potrzeba 
było niemal przemocą. Każdy z nich wróciwszy do domu, 
pisze Schultze, opowiada chciwie tym co mu towarzyszyć nie 
mogli, rzeczy które widział lub o których słyszał, wyłożone 
lub okazane przez ludzi rzetelnie wykształconych, w części 
możniejszych rolników okolicznych.

„Musiałem raz nocować, są słowa Schultzego, w malej 
mieścinie Äthers tone, liczącćm około 2000 mieszkańców. Za
trzymawszy się tam dość wcześnie, uczułem nudy siedząc sam 
w gospodzie tego cichego ustronia. Puściłem się przeto wzdłuż 
jedynćj tam uliczki i z podziwieniem dowiedziałem się, że i tu 
jest scientific-Institution, i że właśuie tego wieczora będą od
czyty i doświadczenia... Udałem się na miejsce, które mi wska
zano i znalazłem liczne zgromadzenie ludzi wszelkiego stanu, 
pośród których było wielu fermierów i gentleinenów z okolicy. 
Proboszcz niedalekićj wioski, człowiek młody lecz wykształ
cony, wyłożył jasno i popularnie rozliczne własności światła 
i sposób w jaki się odbywa widzenie...“ _ . .

Tenże pisarz powiada na innćrn miejscu: „Nie ma kraju 
gdzieby wychodziło tyle pism dla ludu, często niepokrywają- 
cych nakładu, a wydawanych przez ludzi znakomitych i niema 
kraju gdzieby istniało tyle stowarzyszeń naukowych dla 1 u; 
gdzieby się odbywało tyle posiedzeń otwartych dla każhgo 
lub urządzonych staraniem osób prywatnych, a na których 
amatorowie czytają rozprawki popularne, odpowiadające uspo- 
sobieniu mięszanćj publiczności, złożonćj z mężczyzn, kobiet 
i dzieci, przypatrujących się doświadczeniom fizycznym, lub 
bawiących się wystawionemi widokami rozmaitego rodzaju, 
rzeźb, rysunków itp...“ „Gdy nasz Bürger, są znów słowa jego, 
siedzi przy kuflu piwa, przysłuchując się nudnym walcom 
i marszom, rzemieślnik i chłop angielski idą patrzeć na do
świadczenia, lub słuchać wywodu pojawów przyrodzonych; 
co, przypomnijmy, stopniowo tylko i nie bez wielkich trudności 
w życie wprowadzić się dało.

Francya naśladująca Anglią w wielu szczegółach życia 
praktycznego, ma także przedsiębiorstwa tćj natury, między 
któremi celują wykłady rolnictwa i ekonomii poi: ty cznćj, czy-; 
nioue przez objeżdżających wioski nauczycieli. W wschodniej 
części Francyi odznaczył się Bonnet, obowiąski te ze szcze
gólną dla kraju korzyścią sprawujący od lat dwudziestu i kilku. 
Pojawia się on co niedziela w rozmaitych wsiach i miastecz
kach, gdzie po mszy wykłada nauki potrzebne ludowi, który 
gromadzi się licznie i chciwie go słucha. Między słuchaczami 
jego są także kobiety i dzieci, bo w wiadomościach które 
udziela, obejmuje szczegóły odnoszące się do nich bezpośre
dnio. Po prelekcyi otaczają go wszyscy, przyczćm potoczne 
rozmowy, liczne zapytania i odpowiedii, uzupełniają czego wy
kładowi niedostawać mogło.

W każdym zawodzie i na każdym stopniu wykształcenia, 
warunkiem rzetelnego postępu jest połączenie praktyki z teo_ 
ryą, jest przeniesienie na pole rzeczywistości pojęć nabytych 
na polu rozumowań. I tu jeszcze Anglicy mogą być wzorem 
dla innych narodów. Panowie angielscy, jak wiadomo, posia
dacze ogromnych majętności wydzierżawionych częściowa, czy
nią na małych folwarkach, które sobie zachowują, znaczne na
kłady i rolnicze próby. Te ieh małe ale wzorowe gospodarstwa 
są rzeczywistą szkołą dla ich dzierżawców, dla ich chłopów, 
czynszowników i dla mnićj zamożnych właścicieli okolicznych; 
są one, przyznają agronomowie niemieccy, szkołami skute- 
czniejszemi od niemieckich szkół rządowych, zwykle przesyco
nych teoryą i systematycznością.

„Bodajby synowie-naszych grafów i ryterów, powiada 
jeszcze Schultze, naśladowali angielskich paniczów, nie w ich 
kabryoletach, żokiejach, gonitwach i myśliwskich strojach, ale 
w ich wykształceniu i w ich pracowitości, bo przykład idący 

1 z góry jest najskuteczniejszą szkołą dla ludu.“ Głęboka nauka, 
znajomość praktyczna gospodarstwa rolniczego, zajmowanie 
się najdrobniejszemi jego szczegółami, i zadziwiająca przy tak 
ogromnych,dochodach pracowitość, są powszechną cechą lor
dów angielskich i źródłem poważania, jakićm ich naród otacza 
za życia i po śmierci.

Są wszakże i u nas w rozmaitych okolicach krain naszych, 
ladzie możni, a obok tego zacni i wykształceni, którzy poją- 
wszy swoje stanowisko i całą ważność powołania swego, usi- 

! łują korzyści własne połączyć z dobrem powszechnćm, a na
wet poświęcić własne dla powszechnych. W stosunkach w ja- 

i kich nas los postawił, ich wzniosłe usiłowania muszą się kryć 
' w zaciszu domowćm; ich nagrodą jest ich wewnętrzne prze- 
’ świadczenie; ich pociechą są ciche skutki tych cichych prac 
' i poświęceń. Szanujmy ich domowe bogi: one .raz wyjdą 
i z ustronia. Lecz jakże wiele na tćm nawet skromnćm polu 
i uczynićby można, gdyby raz nasze stany wyższe wzięte zbio- 
; rowo, odważyły się zmienić kierunek wychowania własnych sy- 
i nów i córek, przywiązując więcćj wagi do użyteczności rzeczy- 
; wistój, niż do pozornych świecideł; i gdyby raz naśladując 
! na tćj drodze lordów angielskich, część wydatków trwonionych 

przez dumę i próżniactwo, skierowali jak oni ku dziełom uży-

- an-euie ludu przez szkoły ludowe, opiera się dotąd 
‘demo, niemal wszędzie, n& nauce czytania pisania i ra- 

są to zapewne szczegóły główne i zasadnicze, ale 
nie przygotowują jeszcze człowieka do spraw życia 

!!1«go. O prawdzie tśj nikt już dziś nie wątpi w świecie 
którego przekonania i pojęcia zbyt wolno niestety, 

°dzą w urządzenia towarzyskie. Usilna dążność ucz o- 
11 sinienieniu tego kierunku oświaty ludowćj, pojawia 
uobitnie w pismach i książkach wydawanych dla ludu, 
JMach zgromadzeń naukowych, politycznych i przemy

ły wreszcie w powstających szkołach wyższych ludowych, 
i nacisk opinii publicznćj.

teczności powszechnćj, w nićj szukając wzniosłćj pociechy dla 
ckliwego żywota, który się dzisiaj przesuwa przez świat boży 
bez celu i śladu.

Twierdzimy za przykładem Anglików, że lud uczyć należy 
od razu rzeczy wyższych; lecz kierunek jaki oni nadali kształ
ceniu jego, nieodpowiedzialby już potrzebom naszym. O lo
sach spółeczuości angielskićj stanowią jćj wyższe pokłady, bo
wiem w ich ręce przeszła powierzchnia ziemi angielskićj 
i w ich ręku powstało ruchome mienie narodu. W Anglii lud 
jest już tylko środkiem pracy, którćj skutek przelewa się na 
niego bezpośrednio. Nasz lud jest obywatelstwem krajowćm 
lub nićm wkrótce stać się musi; połowa ziemi ojczystćj należy 
do niego; jego sąd o rzeczach spółecznych nie może być obo
jętnym dla spraw narodowych: kształcenie przeto ludu na
szego nie może się ograniczyć na naukach przyrodniczych, na 
pojęciu praw, sił i własności świata fizycznego; na wytłuma
czeniu pór roku, dnia i nocy, rosy, deszczu, źródeł, roślin
ności; on musi zrozumieć mechanizm spółecz,.y, w którego 
ruchach czynny bierze udział, o którym nawet stanowić już za
czął. On musi pojąć rozumowo złe skutki złćj wiary; na
stępstwa nierzetelności w obowiąskach, w robocie, w sprze
daży; naturę pracy, zasobu, wymiany; stosunek człowieka do 
innych ludzi; stosunek obywatela do gminy i narodu; jego 
prawa i obowiąski.

Karcimy lud za błahe nawet przestąpienie urządzeń, nie 
przekonawszy go, aui o potrzebie tych urządzeń, ani o po
trzebie karcenia tych, co im poddać się nie ehcą; karzemy 
go często srodze za zbrodnie istotne, nieuprzedziwszy go, co 
czeka tych którzy się dopuszczą zbrodni; karzemy go surowo 
za przekroczenie przepisów finansowych, nie wytłómaczywszy 
mu różnicy moralnćj między złym czynem, a dochodem pań
stwa; doręczamy mu obszerne wyroki cywilne o wręby i pa
stwiska, nie wyjaśniwszy mu nigdy różnicy między własnością 
a prawem używania.

Spokojny i jednostajny ruch zegaru wskazującego długie 
lata ciszy i bierności ludu wdrożonego w ten mechanizm spó- 
łeczny, zaciera w nas pamięć chwil trudnych, chwil znaglają- 
cych do zbliżenia się i do ustępstw. Są ruchy spółeczne, w któ
rych nie wystarczają zwykłe kół tryby i w których już rozumo
wać, objaśniać i przekonywać potrzeba. Jakże trudnćm jest 
zadaniem skłonić do przetrwania złego lub uspokoić raz poru
szone umysły, które nie pojmują przyczyn i skutków tego co 
się dzieje i tego co się stać może. Gdzie prawda niema przy
stępu, tam siłą rozumowania są urojenia i fałsze: gdzie nie 
przygotowano możliwości przekonania, tam moralnym czyn
nikiem być musi obałamucenie. Są także chwile wielkie w ży
ciu państw i narodów, które wielkich wymagają poświęceń; do 
wielkich poświęceń prowadzi wyłącznie myśl wielka, a my ślą wiel
ką może być tylko prawda. Lecz nie sięgając już tych chwil wiel
kich, o których tćż niezawsze rozprawiać można, ileż trudności 
przedstawiają powszednie nawet wypadki wychodzące z karbów 
życia codziennego. Gdy potrzebujemy podnieść opłaty, powiada 
znakomity Dunoyer, gdy chcemy zwabić robotnika,» skłonić 
gmiuę do jakiego dzieła; gdy głód szerzy już choroby i śmier
telność, lub gdy zepsucie moralne zaczyna toczyć podwaliny 
towarzyskie; wówczas zaczynamy jedni moralizować, drudzy 
karać, ale i jedno i drugie jest już zapóźnćm. Należy zapo
biegać złemu, są jeszcze słowa znakomitego publicysty, tłóma- 
cząc wcześnie ludowi przeznaczenie człowieka na ziemi, zatćm 
naturę spółeczności: wyjaśnić muczómjest praca, własność, 
ustawa, podatek, sprawiedliwość, bo żaden przymus i żadne 
kary nie zastąpią własnego przeświadczenia.

NPan raczył nadać order kilkunastu lekarzom wojskowym i po
mocnik m przy szpitalach za odznaczenie się w czasie zeszłorocznej 
kampanii.

Berlin, 13 sierpnia. Zapatrywania nasze optymistyczne 
na spór austro-pruski, któremu dzienniki niemieckie usiłowały 
nadać w obec Europy jak najczarniejsze kolory, ziszczają się 
w rzeczywistości. Zjazd króla Wilhelma, z cesarzem austry- 
ackim, który już wyjechał do Salzburga na spotkanie cesa- 
rzowćj powracającćj z Kissingen, nastąpi jak zaręczają 
w czwartek w Salzburgu, dokąd takie i ks. Oldenburgsti ma 
przybyć. Hr. Blome miał w imieniu gabinetu austryackiego 
przystał na układy z ks. Oldenburgskim, Prusy zaś z obowią- 
zały się nie wypędzać ks. Augustenburgskiego z księstw i dały 
pewne gwarancye, że o annek.syi nie myślą.

Z Petersburga telegrafują, że na dniu 9 bm. podpisali peł
nomocnicy Prus Rosyi traktat pocztowy niemiecko-rc- 
syjski.

W Pradze grasuje mocno choleryna, a dnii 10 b. m. za
szedł tamże jeden przypadek cholery.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 12 sierpnia. Ze wszystkich okolic Królestwa 

dochodzą tu skargi na deszcze, które przeszkodziły żniwom. 
Zboże leży „w garściach 1 na polach i zaczyna na dobre gnić 
lub porastać.

Władza edukacyjna zarządziła gruntowną restauracyą 
gmachu głównego korpusu pałacu Kaźmierowskiego, w któ
rym się znajduje biblioteka. Na pokrycie kosztów wyzna
czył rząd 28 tysięcy rs. Prace mają być przed zimą wykoń
czone.

§Z Ziem zabranych, 4 sierpnia. Rosyjski Inwalid 
przytacza zRigasche Ztg, że 29 z. m. zapaliło się w Dy- 
naburgu, w jednym domu koło „polskiego kościoła.“ Pło
mień przez wicher pędzony szybko się rozszerzał, naprzód 
w kierunku do dworca kolei żelaznćj ryżskićj a potóm do 
dworca kolei żelaznćj witebskićj. Domów spalonych rachują 
około 250. Gdy oprócz tego w południe tegoż dnia : upaliło 
się w innćrn miejscu, poczęto wyrzekać głośno na podpalaczy 
i kilka podejrzanych osobistości zatrzymano.

St. Petierburgskija Wiedomostr podają inną wia
domość o pożarach w Kownie i Rosieniach. Oto niektóre
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szczegół*. O golainie 2’/a w nocy z 30 na 31 z. m. zapaliło 
się w jednym domu ni ulicy zwanćj Wielką Żandarmską. 
Ogień w jedaćj chwili objął sąsiednie zabudowania, przeszedł 
na drugą stronę ulicy i tak się rozszerzył, że do 4 gorzało już 
na Wileńskićj i Turemnćj ulicach. Do 8 godziny rano nadzwy
czaj silny wiatr udaremnił wszelki ratunek. Zgorzało 104 
domy, mieszkańcy zaledwie sami zdołali ujść płomieni zabie
rając co mieli pod ręką, nawet znaczna część już ur&towanćj 
majętności spłonęła na ulicy. W tćj części miasta mieszkała 
najbiedniejsza część ludnośei. Między zniszczonemi domami 
zasługują na wzmiankę ogromny cztęropiętrowy skład lnu 
i cztery wielkie kamienice. Przestrach był ogromny, 
tćm bardzićj, że ogień wybuchnął nassmprzód w chlewie zkąd 
oczywisty wniosek, że pożar pochodził z podpalenia. Na zwię
kszenie popłochu zapewniają, powiada korespondent, że po 
ustaniu ognia znaleziono w policyi podrzucane listy zapowia
dające, że się na tćm nie skończy; wyznaczono komisyą do zba
dania przyczyn pożaru.

Co do pożaru w Rosieniach tenże korespondent dodaje, 
że odebrano w Kownie ztamtąd telegraficzną depeszę, iż wy
buchły tćjże nocy pożar zniszczył trzy czwarte miasta; wielu 
mieszkańców pozostało bez kawałka chleba.

IW Moskowskija Wiedomosti czytamy koresponden- 
z Kremienczuga pod datą 27 z. m., gdzie donoszą iż w mieście 
tćm od 23 codziennie sie pali. Spłonęło ze 30 domów. Tak 
zwany „żydowski kwartał“ spalił się do szczętu a w innych 
częściach miasta po kilka domów miejscami. Korespondent 
powiada, iż zapewne rezultat urzędowego śledztwa zrzuci biedę 
na przypadek lub wolą Bożą, ale publiczność pewna jest pod
palania, co tćż nic dziwnego, bo 26 np. zapaliło się dwa razy 
w jednym domu. Korespondent, trafiając w myśl swego dzien
nika, tak ku końcowi powiada: „pogłoska między ludem krą
żąca prawi o podrzuconychjlistach oraz o tćm, że 23 w niedzielę, 
pojmano na rynku dwóch bardzo młodych Polaków w żeńskićm 
ubraniu, których oddano w ręce policyi, że widziano ludzi na
cierających ściany domów jakąś maścią, i że podczas pożaru 
niektórzy rozkradali rzeczy które płomień oszczędził.“ Pa
miętajmy, że korespondencją, o którćj tu mowa, wysłano 27 
a owych Polaków miano aresztować 23 miał więc korespondent 
dosyć czasu do sprawdzenia pogłoski, lecz wołał rzucić kamie
niem na bezbronny naród, niż zadać sobię tę pracę. Raczćj, 
powiedzmy szczerze, wiedział on dobrze o falszywości pogło
ski, jeźli ją nie sam skomponował, boć przecie fakt to dosyć 
ważny jak na Kremienczug, by się o nim po czterech dniach 
dowiedzieć nawet bez dopytywania się. Zresztą wymagać od re
dakcji i korespondentów Moskowskija Wied, sumienności 
w czymkolwiek, jest to chcieć, ażeby ciemność świeciła.

Wiem już dobrze co należy trzymać o korespondencyi 
z Wilna do Moskowskija Wiedomosti donoszącćj o par- 
tyi podpalaczy wyśledzonćj wSlonim e (patrz Nr. 183 i 169 Dz. 
Pozn.) Sądzimy wszakże, iż przebaczą nam łaskawie czytel
nicy, że ją tutaj przytoczymy w całości, jako ciekawy i chara
kterystyczny dokument: ,,Z Wilna, d. 25 czerwca (v. st.) 
1865. Otrzymano tutaj z pewnego źródła wiadomość, że 
w środę, 16 b. m. w mieście Słonimie, powiatowśm w gubernii 
Grodzieńskiej, aresztowano podpalacza na gorącym uczynku. 
Młody człowiek przyzwoitćj powierzchowności, ubrany w czarny 
tużurek i światłe kortowe spodnie, obejrzawszy się na okół 
i nic nie spostrzegłszy, zbliżył się do starego domku i starał 
się podłożyć pod dach przedmiot, z kieszeni wydobyty. Gdy 
tego dokonał, począł się szybko oddalać, lecz ponieważ dach 
natychmiast się zapalił, to świadkowie, których nie był spo
strzegł, natychmiast go zatrzymali a razem ugasili ogień. 
Podpalony przezeń dom znajdował się w samym środku miasta, 
w miejscu zwanćm szkólny dwórt. j. w kwartale, gdzie 
się znajduje żydowska szkoła czyli synagoga i zamieszkuje cała 
ludność żydowska w domkach nie przedzielonych ulicami ani 
dziedzińcami ale stanowiących zbitą masę z wą. iutkiemi przej
ściami.

„Przy rewizyi przestępcy znaleziono przy nim: allegory- 
czną korespondencyą z obywatelem carstwa polskiego, nazwi
sko którego znane było w powstaniu, oraz materyał, który się za
palił podczas rewizyi i zniszczył część odzieży przestępcy. Przy 
śledztwie wyznał tenże, iż jest szlachcicem z okolicy Radziwiło
wicz w pow. Słonimskim, że miał udział w powstaniu, walczył 
kilkakroć przeciwko Rosyanom i podwakroć był ranny, przy 
tćm wskazał dwie zaledwie gojące się blizny. Wyznał nastę
pnie, że po upadku powstania wyższy komitet postanowił zni- 
szczyćogniem tę krainę, którćj nie podobna było zdobyć 
przebiegłością ani orężem i że należy użyć wszystkich 
środków dla przyczynienia klęsk wewnątrz Rosyi; że w skutek 
tego sformowano partyą ochotników podpalaczy, że ta 
partya składa się z 10 osób samćj szlachty, że spalili oni już 
miasta: gubernialne Grodno, powiatowe Prużany oraz wiele 
siół i lasów; że próbowali podpalać i inne miasta lecz to im się 
nie udało i pożary wprędce ugaszono, a ponieważ czynność 
przez to się rozbudziła, to już oni gotowali się do opuszczenia 
tych stron, ażeby wrócić gdy się umysły uspokoją i t. d. itd.

„Otóż macie, mm. p. p. już nie podejrzenie, nie po
głoskę, ale fakt; lecz jakże smutno, że oczy dopiero wten
czas nam się otwierają, gdyseciny tysięcy rodzin pozostały bez 
chleba i dachu, aby miliony rubli zginęły bezpowrotnie. W ka
żdym razie byłoby zaspokajające, jeśliby podpalaczy areszto
wała częścićj policya niż prywatne osoby, których środki są 
bardzićj ograniczone.“ Pod powyższą korespondencyą podpi
sano: „WojBkowy.“

Przeczytawszy podobną korespondencyą w dzienniku, ma
jącym największe zachowanie, największą liczbę prenumerato
rów, zdaje nam się ważne zawsze o tćm pamiętać — któżby 
w Rosyi mógł wątpić o falszywości faktu opowiedzianego z ty
loma szczegółami. Jakże nie uwierzyćjtemu co podaje kore- 
respondent, którego pilnćj uwagi nie uszedł nawet kolor i ga
tunek materyału spodni zbrodniarze. Nie dziwi nas bynaj- 
mnićj ani bezczelna kłamliwość korespondenta, ani bezczelniej
sze jeszcze, aczkolwiek nie całkiem bezzasadne, zaufanie reda- 
kcyi, że fakt najfałszywszy sprostowanym nie będzie, skoro 
chodzi o zelżenie Polaków; ale wyznajemy raz jeszcze, że nie

gicb, pogłoski, lecz z pewnością nic tu nikt powied 
może.

Zapewniają, że gabinet londyński zaniepokojony 
p »stępami Rosyi w Azyi, żądał objaśnień co do zajęci 
kmdu. Miano odpowiedzieć z Petersburga, że uczyt 
na żądanie samychże mieszkańców, te zresztą zajęci, 
tylko czasowe. Odpowiedź ta jak się zdaje nie była j 
za zaspokajającą.

Dziś otworzono na polach elizejskich wystawę 
nych w zastósowaniu do przemysłu. Dziś równiej 
drugi tom dziel St. Simona i Enfantina, zawierający i 
ostatniego.

bardzośmy oczekiwali, by prawda zdołała się przebić przez gę
ste chmury dwóch urzędowych dzienników rosyjskich. C eka- 
wiśmy,jak Wiedomosti wyklamywać się będą z czynu, któ
rego już zataić nie podobna.

ROSTA.
Petersburg, 12 sierpnia. Ukazem carskim zmniej

szono na stopę pokojowy 2 dywizje gwardyi, 22 dywizye 
piechoty i dwie brygady artyleryi; innych 10 dywizji zre
dukowano ze stopy pokojowej nakadry, a w 2 dywizjach 
kawaleryi zmniejszono szwadrony z 16 na 14 rot. Tylko 2 
dywizye pozostają na wzmocnionej stopie pokojowej. 

AUSTRYA.
Kraków, 10 sierpnia. Czytamy w Czasie: P. Jan 

Ostrowski odsiedziawszy kilkodniową karę za powrót do 
Austryi, wypuszczony został na wolność z nakazem wyjazdu 
za granicę. Ponieważ oświadczył, że wraca do Królestwa, 
skąd miał wydany sobie paszport, przeto paszport ten dorę
czono mu Szczakowćj.

Terszt, 9 sierpnia. Dnia 4 i 5 sierpnia nikt w Aleksan- 
dryi nie umarł na cholerę, dnia 6 umarła osoba jedna, dnia 7 
w Ramie dwie. W Kairze umarło dnia 5 bm. osób 5, dnia 6 
osób 10, dnia 7 osób 7. — Z liczb tych zdaje się wynikać, że • 
w Egipcie zaraza ustaje. — W Riece (Fiume) utworzoną 
została centralna komisya sanitarna, która w razie wybuchu 
cholery ma obmyśleć środki zaradcze, dla przeprowadzenia ] 
których zawiązano znów w rozmaitych dzielnicach miasta sześć 
komitetów. — Rząd serbski, jak piszą z Białogrodu, kazał już 
wzdłuż granicy założyć kwarantanny, w których tak osoby jak 
towary, z Turcyi a mianowicie z Carogrodu nadchodzące, dni 
5 przepędzić będą obowiązane. j

FRANCY A.
± Paryż, 10 sierpnia. Dnia wczorajszego, jakem już do- ' 

niósł, miało miejsce w szkole polskićj na Batiguolles publiczne 1 
rozdawnictwo nagród uczniom, którzy się najbardzićj odzna- j 
czyli. Liczna publiczność zapełniła salę ozdobioną herbami ; 
narodowemi. Uroczystość rozpoczął p. Julian Klaczko, prze- 1 
mawiając po polsku do uczniów. W imieniu rady szkólnćj, * 
którćj jest członkiem, dziękował im p. Klaczko, że przez swe 
postępy w naukach i zachowanie się dali możność radzie na
grodzenia samćj siebie przez udzielanie im nagrody. Zwró
cił następnie uwagę na dwa główne systematy szkólnictwa, 
z których jeden zaleca przedstawiać uczniom życie w różowych 
kolorach, zapewniając ich, że cnota zawsze nagrodę a wystę
pek zawsze ksrę na tćj ziemi spotyka, drugi nakazuje powie
dzieć im prawdę, że tak nie jest, że walka za prawdę gdzie- 
indzićj nagrody oczekiwać powinna. Ten ostatni tylko Byste- 
mat godnym jest młodzieży polskićj, zrodzonych na ziemi 
wygnania dzieci narodu, który już tćm samćm, że istnie, świad
czy o prawdzie i o cnocie i walczy za ich świętą sprawę, jak
kolwiek walka orężDa ucichła. Polska to młodzież ma naj
większe prawo patrzeć ku niebu, według słów wieszcza:

„Ostro śmiało, jak sierota patrzeć może.“
Wiernym Bóg nie odmawia swćj pomocy; nie bez jego to opa- 
trznćj opieki stało się także iż rząd francuski uznał szkołę za 
zakład użytku publicznego właśnie prawie w chwili, gdy 
nota ministra rosyjskiego upatruje w nićj niebezpieczeń
stwo dla państwa.

Oto mnićj więcćj treść mowy p. Klaczki, jak nam w pa
mięci pozostała. Jedną tylko pozwolimy sobie zrobić uwagę, 
że może zawiele w nićj było wyrazów łechcących i tak już nie 
małą próżność narodową; tak np. o zasłudze, którą każdy 
Polak na świat ze sobą przynosi, jak inni ludzie grzech pierwo
rodny ; możeby nie było od rzeczy przypomnieć także, jak to 
potężne obowiąski ciężą na członkach narodu mającego być 
uosobieniem ludzkości całćj.

Po p. Klaczce miał mowę w języku francuskim p. Grćard, 
inspektor akademii paryskićj jako delegowany ministra oświaty; 
wynosił on zasługi położone przez Polskę w sprawie chrze- 
ściaństwa i oświaty oraz wywoływał wspomnienia sympatycz
nym węzłem łączące Francyą z Polską.

Z pomiędzy nagrodzonych wymienimy tych tylko, którzy 
i po za szkolą uznanie odebrali. Na jeneralnym konkursie 
w Sorbonie p. Pilińskijan otrzymał 1 nagrodę z fizyki a p. 
Korsak Albert 2 z matematyki. Utworzone w bieżącym 
roku To warzystwo dawnych uczniów szkoły pol
skićj przysądziło dwie nagrody jedną p. Piskiewiczowi 
Antoniemu z wydziału technicznego, drugą p. Malino
wskiemu Władysławowi z pomiędzy uczęszczających do 
lyceum Bonaparte. Wielką nagrodę honorową za historyą 
i literaturę polską otrzymał p. Wład. Malinowski i p. 
Wład. Medyński. Nadesłane przez księeia Napoleona 
medale w następujący sposób rozdzielone zoBtały: za nauki 
ściBłe, srebrny — p. Pilińs ki, brązowy — p. Korsak; za 
literaturę, srebrny — p. Morchocki Stan, i brązowy — p. 
Jabłoński Edw., którzy otrzymali nsjwięcćj nagród w ly
ceum Bonaparte.

Monitor dzisiejszy zawiera w całćj rozciągłości ogło
szone w Dzienniku Poznańskim zaprzeczenie Gred- 
niewskija gub. Wiedomosti taktom podanym przez 
Moskowskija Wiedomosti w korespondencyi z Wilna co 
do wykrycia partyi podpalaczy-ochotników w Słoni
nie. Znaczna część dzimnników przedrukowuje ten doku
ment, który tak doskonale chorakteryzuje postępowanie pisma 
moskiewskiego.

W dziennikarstwie tutejszćm zawsze pierwsze miejsce 
zajmują spór prusko-austryacki. Nie mamy potrzeby powia
dać, że głos powszechny domaga się przede wszystkiem, ażeby 
księstwa miały możność same o sobie stanowić. Gdy jednak 
dzienniki tutejsze nie wiele bezpośrednich mają wskazówek co 
do agitującćj się sprawy, powtarzają tedy w tym względzie 
zdania dzienników niemieckich, korespondent wasz nie ma po
trzeby tego czynić, gdyż daleko prędzćj mieć możecie na miej
scu to, coby wam dopiero z drugićj ręki mógł podać. Rząd 
cesarski silnie zajęty sprawami Niemiec, ztąd też i w publicz
ni ści krążą różne, najczęścićj jedne niedorzeczniejsze od dru- !

11 sierpnia. Sądzę, że niemożna lepi^ 
cząć dzisiejszćj korespondencyi, jak umieszczając, jg( 
spóźnione, czwarte z kolei sprawozdanie Stów», 
„Sprawy katolicyzmu w Polsce“ (Oeuvre du Catholi 
Pologne). Stowarzyszenie to wywołane prześladować 
ścioła katolickiego w Polsce oraz cierpieniami i nieda: 
na jakie skazani byli tułacze nasi, na ziemię francuską 
nawet przy wsparciu jakiego ze strony rządu doznam 
poczęło działauie swoje na podobieństwo wszystkim c 
ańskim instytucyom, bez grosza funduszu. Wielkośł 
teczność przedsięwzięcia była jedynym jego kapitaloi 
obfite procenta potrzebującym opieki i pomocy p. 
Ogłoszenie sprawozdania, które tu chociaż w skróceni 
zamierzamy, nie będziemoże zbytecznémprzyp.omnienj 
jowi, że gdzieś tam daleko, wielu jego znajduje si, 
którzy wszystko dla jego źle lub dobrze pojętego szgxç 
święcili. Są pomiędzy nimi, jak zapewne i wszędzie, i 
ludzie, lecz usterki złych nigdzie może tak s 
zrzucają się na karb ogółu, jak to ma miejsce względi 
gracyi. Brudy przez Dziennik Warszawski,w© 
grzeby wane i po podniesieniu do szóstćj potęgi w j| 
szczone, w części zaś zupełnie zmyślone, kursując po świt 
razi w kraju, jeśli rzec niemożemy abyznajdowały wiarę 
najmnićj zmniejszają tę sympatyą, jaka niezbędnie ląi 
winna kraj z emigracyą, którćj większość pomimo nadzy 
trudności położenia, pomimo zupełnego braku 
rzucona błotem przez nieprzyjaciół a czasem i przez 
nie zapomina przecie o obowiąskach i gorliwie prąci 
nad własnćm ukształceniem bądź nad zdobyciem 
chleba, o który nie tak łatwo jest w ebećj stronie, 
oemigracyi chciałem tu mówić ale o tych cudzoziemek 
wejść potrafili w położenie swych mimowolnych gości i 
czynią usiłowania by takowemu ulżyć. Na ten r«z 
czarny się do „Stowarzyszenia sprawy katolicyzmu n 
które przy końcu sprawozdania swego wzywa dzi 
francuskie lub zagraniczne sprzyjające] 
ażeby podały takowe sprawozdanie, p 
Stowarzyszenie czytelnikom swoim i przyj 
zechciały w swych biurach ofiary, jakieby 
czonezostały. Sądzę, że na wezwanie to dziennik 
przedewszystkiem odpowiedzieć powinny.

Sprawozdanie o którćm mówimy, obejmuje przed? 
od 1 kwietnia do 15 łipca rb„ w którym wydatkowani 
fr., co dodawszy do sum wydanych poprzednich wynieś 
fr. od dnia 15 poździernika rz. Suma w ostatnim 1 
wydatkowana rozdziela się jak następuje: rozdawnifi 
na obiady 5348 fr„ pomoc rannym i rodzinom 20,557 
pomogi dla uczniów 7092 fr„ misya polska w Adryanof 
fr„ koszta podróży i umieszczenia wychodźców na pi 
lub u wód 29.26 fr., wydatki na utrzymanie biura 957 
zem 37,680 fr.

Obok tych liczb podajemy wyjęte z tegoż sprsi 
niektóre szczegóły, które zapewne będą interesujące, 
postu niektórzy biskupi polecali stowarzyszenie aro 
uwadze dyecezanów, co pozwoliło mu nie przerywa“ 
czynności. Z wiosną zaprzestanno rozdawnictwa to 
obiady, bo większa część tych, co takowe otrzymywali, 
źli sobie zatrudnienie, rząd powiększył wsparcie <łl»ł 
stowarzyszenie więc zajęło się głównie wspo naganie®, 
i uczniów. Oprócz stałych wsparć miesięcznych ud» 
i nadzwyczajnych świeżo przybyłym lub chorym, który: 
ostatniemi czasy zwiększyła się.

Obok tego stowarzyszenia nie zapomniało i intere 
ligijnych. Podczas postu wysłano kapłana polskiego“ 
sienią pomocy duchownćj wychodźcom w departament 
słano nie wielką kwotę misyi polskićj w Adryanopolu 
czono kilku sposobiących się do stanu duchownego ’ 
Cahors, Orleans.

Komitet dyecezalny w Tuluzie pod przewodnict*11 
biskupa wspierał 22 wychodźców, których w zna« 
już umieszczono tak, że sami na siebie pracować 
łożono również komitety w Nantes, Lugdunie, Nso^ 
anie, Limoges, Beauvais, Chartres itd., których celes 
pomogę i pracę wychodźcom.
>' Podczas ostatniego kwartału, wielu wychodź^’ 
czonych przez stowarzyszenie w terminie, zaczęło uas* 
rabiać, wielu znalazło zatrudnienie w Paryżu, na 
lub za granicą, (z tćj liczby wyjechało 15 na wscb 
cyi lub ziem słowiańskich, a 24 do departamentów fr* 
Ameryki wyjechał tylko 1, do Anglii 1), natomi»st ' 
przeszło 60.

Sprawozdanie kończy słowami zasłużonego u2iii 
zmarłego niedawno w kwiecie wieku księdza P«rre.. 
dochód z szacownego dzieła swego pod tytułem : 
ofiarował na rzecz Stowarzyszenia. Skład rady Stów«“ 
jest następujący: Prezes Mcnsgr de Segur, prałata 
kapituły St. Denis, wiceprezesowie: ks. Deguerry, P 
kościoła ś. Magdaleny, O. Petetot, przełożony zgr«®’.. 
Oratoryanów, br. de Montalembert, członek akade® 
skićj, p. Cornudet radzca stanu. Dyrektor jeDeic, 
Adolf Perraud w zgromadzeniu Oratoryanów. “ 
rady p. L. de Waziers, sekretarz archiwista p. Henf’- 
kowski. Ofiary przyjmuje ks. Deguery lub dyrekt°r 
O. Adolf Perraud ulica de Regard. 11.

Dodatek-

i



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 185.
Wtorek, dnia 15 sierpnia 1865,

h [8 wystawę przygotowuje się olbrzymia mapa geologi- 
cia Ljjcyi pod okiem p. Eliasza Beaumont, senatora i głó- 
Jt inspektora min, bgdzie to działo bardzo wielkićj 
:ie
ii ^gzczonyi we wczorajszym Monitorze wiadomości

,(ku donoszą o nowych zwycięstwach Francuzów. Pułk 
tai zajął Uruapan przyczyniwszy ¿wiele strat wodzom 
h |f Puemita i Artega. Michoacacan całkiem uspokojony, 
iiijiSonora na tejże drodze. Escobedo naczelnik podwła-

¡•retego rozbity zupełnie. Monterey. i inne miasta oko- 
zajętę. Słowem wszystko idzie prawybornie, 

iij „tja wewnętrzne nowego cesarstwa rozwijają się, lu
tu ,rżychylna i t. p. a jednak nie ustaje ani zmniejsza się 
ifij pomocy ze strony Francyi. W dzisiejszym Moni- 
lni, ¡¡Bpjdujemy znowuż wiadomość, że gdy w listo r a- 
“i* | óczy się termin władzy Juarez’a, robił on wszelkie 

lilia, by chęć pozory legalności nadal sobie zacho- 
h Wsz-kże ani udało mu się w żaden sposób zgromadzić 
ł|hby kilku przychylnych sobie członków dawnego zgro-
d mą narodowego.

JŚĆj
lo® jaryż, 12 sierpnia. Z Rzymu donoszą pod dniem 8 
,pri it rząd papieski zaciąga 3000 ochotników, celem uzn-

nią armii. Dotąd w Rzymie cholera sig nie pojawiła, 
sięJNowego Jorku nadeszła wiadomość z 3 bm., że 

:i{i jeBt Johnson jest chory.
Masarz uczestniczył wczoraj w Chalons wielkim ma-

«

rj,

jAtenach miano wykryć nowy spisek przeciw kró- 
obijerzemu pomiędzy podoficerami armii.

MOŁDOWOŁOSZA.
Inkareszt, 11 sierpnia. Wiadomości rozgłoszone przez 

ii austryackie o zaszłych rozruchach w Jassach i Kra- 
lokazują sig całkiem zmyślonemi, niemniej jak donie. 

o pojawieniu sig cholery w Rumunii. Jak najzupeł- 
iy spokój panuje w księstwach Naddunajskich,

TUROYA.
Carogród, 30 lipca. Wedla wiadomości otrzsm.nych 
irzez Triester Ztgcholera grasuje w tym roku z da- 
Itiększą gwałtownością niż w latach zeszłych, i to nie 
•i Stambule ale i wPera, nawiedzając zarazem wszystkie 
nad Bosporem, przedmieścia i wyspy książęce rnnićj lub 
j, Dnia 25 lipca, nieśmiertelność była największą, bo 
»177 osób zmarłych, odtąd liczba ta chwieje się między 

2, Handel całkiem ustał; Fuad pasza nie pokazy- 
, [{/£ przez cały tydzień, a w sądach tylko kiedy niekiedy 
'^łają posiedzenia, ponieważ ani strony ani sędziowie nie 
’ ioilzą. Komisya lekarska, opatrzona v? najobszerniej- 
®(elnomocnictwa, używa go w najzupełniejszej mierze, 
i Ilia trwoga dopomaga jśj w przeprowadzaniu przepi- 

ct We wszystkich wsiach nad Bossporein zatrudnieni są le- 
,a apteki nawet sccą otwarte stoją, co dawniój nigdy się 

W tarzało; budynki przepełnione mieszkańcami wypróżniają 
PJłględnie, a mieszkańców mieszczą po części pod szała- 

słowem czyni się wszystko, ęoby mogło koniec położyć 
de, którćj wilgotno-ciepłe ostatnich dni powietrze nader 

pijało. W Dardanelach epidemia z większą występuje siłą; 
‘¡ł się tamże bardzo na urządzenie kwarantanny, gdzie 

® i złe pożywienie i zbytnią liczbę osób przyspieszono ra- 
rybuch zarazy, którój miano zapobiedz. Z innych części 
ha tureckiego przynosi Triester Ztg następne o cho

wie wiadomości:
lI‘ Z Smyrny, 29 lipca donoszą, że od dni kilku zaczęła się 
® haraza zmniejszać; dnia 22 umarło 32, a dnia 28 tylko 
® tib, w ogóle od 22 do 28 lipca 188 osób. Zniesiono kwa- 
rtanę dziesięciodniową dla okrętów z Egiptu i Syryi przy-

•’jącyeh. Jenerałny gubernator Smyrny, Reszyd pasza, 
(e w był konferencyą konsulów i le,karzy szpitali i kwąran- 
J’?,a uwagę zwrócono mianowicie na nędzny stan dzielnicy 
, Wój. Listy bowiem urzędowe wykazują, że panująca 

■ i dzielnicy nieczystość, wspólne zamieszkiwanie kilku ro- 
’ '»ciasnych izdebkach, a ztąd oddychanie zepsutą atmosferą

’ijcśj przyczyniają się do rozszerzenia epidemii. Dla tego
’stanowiono przepełnieniu dzielnicy żyduwskićj zapobiedz
5 przesiedlenie mieszkańców pod namioty i szałasy, zająć 

W «BergicKnie wyczyszczeniem ulic i podwórzy i zaprowadzić
«f lekarzami kolćj służbową, by mogli w każdym czasie 

|S 5® nieść pomoc. Władze ęzuwają nad sprzedażą wiktua- 
niemuiśj nad czyszczeniem kloak. Wreszcie zbierać 

w czasie trwania epidemii dwa razy w tygodniu ko- 
dożony z lekarzy, członków miejskićj administracji 

“lów, celem narady nad dalszemi środkami, jakie się
'j koniecznemu Pasza dał komitetowi natychmiast 30,000 
'!rMdo dyspozycyi dla użycia ich na rzecz ogółu a konsulo- 
^wiadczyli gotowość do zbierania składek pomiędzy roda
kiem wspierania rodzin uboższych. Składki te już roz- 
’ite obiecują rezultat zadawalniający; kolonia austryacka 
i,ia 7000 piastrów. Spodziewano- się, że kroki te zdolne 
Otrzymać epidemia w dotychczasowych rozmiarach. Hań
ski ustał zupełnie a Bazar jest próżny. Arcybiskup 

1 1 nadrabia żydowski zaraz po pierwszćm ukazaniu się 
wyjechali na wieś. Pierwszy powrócił na rozkaz gu- 

kra, ostatni wzbraniał się folgować rozkazowi, dla czego
*hator, który w smutnych tych okolicznościach rozwija 
| czynność i energią, zażądał zastępcy z Carogrodu.

? Wyspach Rodus iScalanuova stan zdrowia zada- 
: 4ll®y, i dotąd nie pokazało się jeszcze cholera. W^ laza-

wyspie Chio s dwa zdarzyły się przypadki. W Lar-

-, <.r# - ...J—r~.—r— ”
nnica na Cyprze liczono do dnia 24 m. z. przypadków 
cholpry 24.

Z Bejrutu piszą pod dniem23 lipca: Od 1 do 10 lipca 
udarło na cholerę bsób 24, od 11—22 osób 55, w ostatnich 
trzech dniach t. j. dnia 20, 21 i 22 osób 9, 7 i 8. Ponieważ 
miasto ma 30,000 mieszkańców, przeto liczby te stosunkowo 
są dość wielkie. Na inne choroby umarło w b. m. tylko 21 
osób. W Jaffie występowała cholera srożśj, a dnia 19 lipca 
było 50 przypadków. W skutek tego mieszkańcy miast s. 
Jean d’Acre i Caiffa wzbraniają się przyjmować przybywają
cych z Bejrutu. Również i na Liban o nie zaczynają zasła
niać się kwarantanną od Bejrutu, co może, wzniecić nieporządki. 
W Aleppic, Damaszku i leżących ną północ od Bejrutu mia
stach nadmorskich cholera nie pokazała się jeszcze, natomiast 
pojawiła się w Tiberiassi

Carogród, 2 sirepnia. Wczoraj przyjmował sułtan 
w audyencyi pożegnalnej ambasadora francuskiego mrgh de 
Moustier. Sprawa kanału suezkiego załatwiona podobno 
w myśl rządu francuskiego.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 14 sierpnia. Dnia wczorajszego zakończyła się w tu

tejszym kościele Przemienienia Pańskiego przy zakładzie chorych Sióstr 
miłosierdzia oktawa uroczystości Przemienienia Pańskiego, w któ
rej bardzo wielka liczba pobożnych wiernych brała udział; jutro zaś 
jako w dzień Wniebowzięcia N. M. P. odbędzie się, jak we wszystkie 
uroczystości N. M. Panny, odpust w tutejszym kościelo archikate- 
dralnym.

— Zwracamy uwagę publiczności na ogłoszony poniżej zmie 
niony kurs poczt i kolei żelaznych, który z dniem 15 
wstępuje w życie.

b. m.

Wiadomości literackie.
— W feletonio Dziennika naszego z d. 9 sierpnia (nr. 180) 

zwróciliśmy uwagę publiczności na zamierzone wydawniotwo wszy- 
stkloh pism kapłana patryo’y śp ks. Karola Antoniewicza, wynu
rzając zarazem nadzieję, żo przedsięwzięcie to bezwątpieuia znajdzie 
poparcie u ogółu, mianowicie zaś u Szanownego naszego Duchowień
stwa. Obecnie odbieramy „Ogłoszenie“ wydawców, z którego po
wtarzamy tu co najgłówniejsze ustępy.

„Imię Ojca Karola Antoniewicza, tak jest zaszczytnie znane 
całemu narodowi Polskiemu, tak ściśle jest spojone z dziejami bole
ści i nieszczęść naszych, że silić się na pochwały tego niepospolitego 
Męża zbyteczny byłoby rzeczą. Zasługi Jego, prace duchowne i lite
rackie, tak są wielkie i tak poważne, że wysławiać je, byłoby to co 
ubliżać im. Książki i książeczki Jego, pisma i pisemka obiegające 
Polskę całą, nie tylko w ubogiej chatce, ale i w pańskim pałacu, tak 
serdecznego zawsze doznawały przyjęcia, że rzadko który autor czemś 
podobnem mógłby się dzisiaj pochlubić Z tych pism i książeczek, je
dne z handlu księgarskiego zupełnie wyczerpane; drugie w niewielkiej 
liczbie egzemplarzy odbite mato komu są znane: inne nakoniec, w cen
nych rękopismach, jako droga spuścizna, w kilku tylko prywatnych 
domach przeebowaue zostały.

Drogie te perełki, zasługiwały od dawna, aby ktoś kompeten
tny i upoważniony do tego, zebrał je, uporządkował systematycznie 
i ogłosił drukiem; ogół albowiem, wołał od dawna i upominał się o to 
wydawnictwo. Kiedy więc na nas spadł i ten ciężar, i to szczęście 
zarazem, wezwawszy Pana Boga na pomoc, zgromadziwszy z niema
łym trudem i kosztem potrzebne materyały i prawo do jednorazowego 
wydania wszystkich pism O. Karola Antoniewicza, postanowiliśmy za
jąć się gorliwie tą pracą, która zarazem będzie przysługą i dla ko
ścioła i dla literatury i dla narodu.

Wydawnictwo to wszystkich pism Ojca Karola, tak ogłoszonych 
dotąd drukiem, jako i w manuskryptach będących, w stu pięćdziesię
ciu arkuszach pisma, w jedenastu zamkniemy tomach, a tom każdy 
mieć bęjzie dwadzieścia mniej więcej arkuszy druku w dużej dwu- 
ilftBtCOa

Dla obznajinienia szanownych ziomków i z wielością pism Ojca 
Karola, i z planem wydawnictwa naszego, podajemy tu szczegółowy 
spis tego, co w każdym tomie mieścić się będzie oznajmując, że arty
kuł ten lub pisemko to, z manuskryptów po śp. ks. Karolu pozosta
łych, przepisaliśmy. . T„

I tak: Tom pierwszy, który będzie miał tytuł: „Kazania 
nauki i mowy przygodne'1 mieścić będzie: Kazanie na Boża Na
rodzenie, — Na dzień Trzech Króli, — Na Poniedziałek Wielkano
cny, — Na znalezienie ś. Kryża, Dwa kazania na Boże-Ciało, — Ka
zanie na dzień śś. apostołów Piotra i Pawła, — N& dzień Wszystkich 
Świętych, — Zakonu ś. Benedykta, — Na dzień ś. Kunegundy, — Na 
dzień ś. Michała, — Na dzień Zaduszny, — Kazanie o Czasie, — 
o Jałmużnie, — Przeciwko grze w karty, — Przemowę za nadaną 
Gtilicyi Konstytucyą, — Dwa kazania pogrzebowe i 20 Kazań, Nauk 
i Mów przygodnych miewanych w Krakowie.

W tomie drugim będą: „Kazania na Uroczystości
N. M. Panny“,a mianowicie: 24 Kazań w czasie nabożeństwa Majo
wego o cnotach N. M. Panny, — Kazanie na Uroczystość Niepokala
nego Poczęcia, — N. M Pauny Gromnicznej, — Zwiastowania, — Sie
dmiu boleści Matki Boskiej i Narodzenia.

Tom trzeci będzie miał tytuł „Książka do Nabożeństwa
O. Karola“, w którój będą następne modlitwy:

Nabożeństwo Poranne, zebrane z różnych książeczek, — Mo
dlitwy przy Mszy ś. zebrane z kwioteczków misyjnych, — Nabożeń
stwo Majowe * rozmyślania na każdy dzień miesiąca Maryi, — Mo
dlitwy do Spowiedzi i Komunii Świętej, — Dziesięć krótkich uwag na 
pociechę duz cierpiących, — Dwanaście rozmyślań u stóp krzyża, — 
Droga krzyżowa większa i mniejsza, — Nabożeństwo do Matki Bo
skiej Bolesnćj, — Wianeczek Majowy, — Wianeczek Krzyżowy, — 
Siedm modlitw do N. M. Panny, — Siedm modlitw do Pana Jezusa, 
Nabożeństwo do śś. Patronów Polskich, — Rozmyślania pobożne, — 
Nieszpory,— Pieśni i kolendy. Tom ten będzie miał stronic 550.

W tomie czwartym będą: „Pisma ludowe“, a mianowicie: 
Szczere życzenia dla ludu wiejskiego w dzień Nowego roku, — Prze
mowa do Chłopów na przednówku, — Czytania Świąteczne dla ludu 
Wiejskiego, — S. Izydor Oracz, ośm obrazków z życia ludu wiejskiego. 
Str. 420.

W tomie piątym będą: „Listy z Zakonu,“ — Listy w du
chu Bożym do przyjaciół — i kilka religijnych listów, udzielonych 
nam z oryginałów od życzliwych osób. Str. 230.

W tomie szóstym: Wspomnienia misyjne z roku 1846. — Po
selstwo duchowe ku ludziom. Str. 380.

W tomie siódmym będą: „Książeczki Misyjne,“ a miano
wicie: Misya czyli przysposobienie do Misyi, — Misya wiejska, — Pa
miątka Misyi GórnoSzląskiej. — Pamiątka misyjna w Opolu, — Mi
sya w Krobi, — Krzyż misyjny w Czerwonej wsi, — Pamiątka jubi 
leuszu z roku 1851. Str. 320.

Tom ósmy: „Upominek dla niewiast polskich“ zawierać 
będzie: Pięć listów o wychowaniu kobiety — z tych dwa manuskry
ptu, — Jestem Polka, — Obraz cnotliwej dziewicy, — Obraz cnotli
wego młodzieńca, — Trzy odezwy do matek polskich, — Wspomnie-

nia w imionnikach cnotliwych niewiast, — O zakładach dobroczynnych 
we Lwowie. — Spowiedź katolicka, — Groby świętych polskich w Kra
kowie, — Ś, Kunegunda — i następne poezye: Pieśń w kaplicy Matki 
Boskiój w Staniątkach, — Ś. Jacek legenda, —Dwie legendy o świę
tym Janie Kańtym. — Listki palmowe, — Pieśni moje, — Chwała 
Maryi, — Wiara, — Więzień, — Powinszowanie w zakonie, — Gwia
zda;1— Ptak, — Jak do kogo, — Śpiewak, — Lutnia, — Rada 
w smutku, —‘ Wieczór, — Piosnka, — Motyl, — Zapytanie, — So
kół, — Grobowiec w puszczy, — Echo, — Góry, — Prut, — Żebrak,
— Huculska ptaszyna, - Wyjątek z listu , — Piosnka przewoźnika, 
Piosnka kołodzieja, — Tu i tam, — Dobosz, — Roman, — Bielany. 
Str. 400.

Tom dziewiąty: „Upominek dla dzieci“ zawierać będzie:
O miłości rodziców, — Jestem sierotą, — Ś. Jadwiga w cichym dom- 
ku, — Ojcze nasz dla małych dziatek, — Katechizm dla dzieci, — Mo- 
ralnjch przykładów dwieście, — Żłobek. Str. 400,

Tom dziesiąty: „Rozmaitości“ mieścić będzie: Hiatoryą wy
gnania i przywrócenia Jezuitów, — Uczeni Europy, — Sonety, — Ele
gia na zgon Ypsylantego, — Majówka w Orzechówce, — Hrabia 
Montfort — i poezye niemieckie: Stanzen eines nordischen Aschen
mannes, — Wander Töne am Pruthfall bei Dora im Karpatischen Ge
birge, — Der Gesang, — Reise-Lieder in der Moldau, — Werners 
Grab, Morgengrass, — An die Donau, — Bild der Mutter Gottes — 
Peter Krafft’s Ossiaus und Malvina, Mythen, Bilder und Allegorien, 
które jeźli takie będzie życzenie publiczności czytającej damy nie 
tylko w oryginale ale i w przekładzie. Str- 400.

W ostatnim jedenastym tomie zamieścimy: Wspomnienie życia 
zakonnego, - Wspomnienie cichego domku, — Wieczór w Krośnie,— 
Jeden dzień w Piekarach, — Pielgrzymka do Zuckmantel, — Ostatnie 
listy z Przeglądu Poznańskiego, — Cztery listy o śmierci Ojca Ka
rola, — Mowy pogrzebowe po zgonio Jego i wspomnienia o życiu 
i pismach O. Ka:ola, napisane przez ks. J. Polkowskiego.

Zaraz po rozesłaniu niniejszego ogłoszenia rozpoczynamy w Imię 
Boże druk czwartego tomu który mamy nadzieję ukończyć w prze
ciągu jednego miesiąca, i tyleż będziemy potrzebowali czasu do ka
żdego tomu; po ukończeniu czwartego tomu będziemy drukować — 
3- 2- 1 5. itd-

Celem wydawnictwa naszego, każdy to widzieć powinien, jest 
I duchowny pożytek braci haszycb I dla tego w chwili kiedy świat 

bezbożny bezbożnemi pismami, truje dusze ludzkie i wiedzie je na 
zgubę, my za łaską Bóga, chcemy podać zdrowy pokarm ze zdrowego 
pastwiska, który wszystkim przynieść może dobro jedyne — bo zba
wienie duszy.

Przedpłatę na ten całkowity zbiór w jedenastu tomach ozdo
biony dworna stalorytami i czternastu drzeworytami oznaczamy tala
rów 7 aż do wyjścia ostatniego tomu, po ciem z powodu znacznego 
wydatku za nabycie rękopismów i za jednorazowe pozwolenie prze
druku, podwyższymy na talarów 9. — Pierwszych 600 prenumerato
rów otrzymają egzemplarze na pięknym welinowym papierze. — Inni 
na zwyczajnym białym.

Ponieważ każdy tom stanowić będzie osobną w sobie całość, 
przęto zapisującym się na całe dzieło i składającym całkowitą przed
płatę, wolno będzie jeszcze zapisywać sobie specyalnie inne pojedyń- 
cze tomy wedle upodobania np. Książkę do nabożeństwa, — Pisma 
ludowe, lub Upominek dla dzieci lub inną wedle życzenia, po cenie 4 
złote za tom.

Wyjście każdego tomu przez pisma publiczne ogłoszone będzie. 
Prenumeratorowie ztamtąd odbierać będą dzieło gdzie sło yli przed
płatę. — Główny komis, skład i ekspedycya będzie w księgarni J. K. 
Zups.ńskiego, księgarza i nakładcy w Poznaniu: prócz tego we wszy
stkich księgarniach polskich i u wydawcy w Czerniejewie. — Druko
wać zaś będziemy w Gnieźnie u J. B. Langego.

WTażnóść wydawnictwa naszego ośmiela nas abyśmy odezwali 
się do wszystkich którym drogie jest imię O. Karola, do wszystkich 
którzy pragną pociechy w Smutku , radości w nieszczęściu, nauki 
w rzeczach wiary, słodkiej przyjemności wczytaniu, zachęcając i pro
sząc ich aby liczną przedpłatą podali nam sposobność prędkiego ukoń
czenia tego wielkiego a wielce pożytecznego dzieła.

W końcu, wszystkich którzy mają szczęście posiadać nieoce
nione listy Ojca Karola, upraszamy o przysłanie nam rzetelnych ko
pii, które za najrzetelniejsze uznamy jeżeli będą zdjęte jako fac si
mile na kalce.

Nazwiska swego swego nie umieszczamy dla tego, aby nam kto 
w tym dziele jakiej osobistej hieprzyczytywał zasługi — bo ona nie 
nam ale śp. ks. Antoniewiczowi należy.

Listy tylko franco przyjmujemy pod adresem ks. Ignacy P... 
wydawca pism O. Karola w Czerniejewie w W. Ks. Pozuańskifm — 
lub J. K. Żupański, księgarz i nakładca w Poznaniu.

Czerni ej ów, dnia 31 lipca 1865.“

Odchodzące dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Do
godl. min. pora

dnia. z godr. min. 1 pora
dnia.

1. Wrocławia (Sa- 1. Starogrodu (Szcz.
ksonii, Wiednia, Berlina, Królewca,

6 _ rano Petersburga, War-
2. MIę:zańy pociąg sza wy).................... 6 — rano

do Wrocławia...... 9 51 2. Mięszany pociąg
3.Starogro<lu,(Szez., z Krzyża.............. 9 20
Berlina, Królewca, 3. Wrocł. (Wiednia,
Petersburga)......... 11 23 pop. Krakowa i Saksonii 11 25 wpł.

4. Wrocławia (jak p. 4. Starogrodu (jakp.
Nr. 1)..................... 4 49 Nr. 1 excl.Warsz.) 4 50 pop.

5. Starogrodufjakp 5. Wrocławia (jak
Nr. 3) i Warszawy 9 41 pod Nr. 3)............ 9 41 M

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osobowe

Do
godi. min. pora

dnia z god». min. pora.
dnia

Dąbrówki, posł. po. 7 — rano Trzemeszna........ 4 45 rano
Skwierzyny n. W... 7 30 Krotoszyna............. 5 —.
Knrcrnwv. . 7 30 Wągrówca............... 4 40naigunj ..................
TTrntniS w vn o 8 15 Obornik................... 8 25
ftniozna.................. 8 30 Skwierzyny n. W... 8 45
Nnkłft 8 Ostrowa................... 9 30
Plpęw.pwn. 7 30 Cylichowa................ 10 45
Strziiłkowfi ...... 12 Strzałkowa............. 2 40 pop
ftnifizna.................. 1 — póp. Gniezna............... 3
Onnrmlr _..... 6 Pleszewa................. 8 15
CVvlîphnwfl. ......... 7 _ Gniezna ................ 6 40
SlfwiprotV'Tiv Tl. VIT... 7 _ Dąbrówki............... 7

w

KpnłnHwnn, ........... 7 15 Krotoszyna............. 7 30
ORt.rnwfl................... 7 45 Kargowy................ 7 45
WncrrówPJi^......... . 10 30 Nakła..................... 8 5

77

Trzemeszna............ 11 30 nocą Skwierzyny n. W... 10 1 15 J»

Przybyli do Poznania dnia 14 sierpnia.
BAZAR Właśc. dóbr hr. Bnińska z Iwna, hr. Kwilecki z Gosławic, 

hr. Kwilecki z Oporowa, hr. Łącki z Posadowa, Karsznicki z My- 
stek, Kalkstein z Piuskowęs, Zakrzewski z Osieka, Kierski z Pod- 
stolic, Niegolewski z familią z Włościejewek, Niegolewski z Niego- 
lewa, Skórzewski z Cerekwicy, pani Hirschmann z familią z Król. 
Polskiego.
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HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr hr. Biliński z Cmachowa, Ponińska 

z Komornik, Bielicki z Goździmia, Grossmann z Oetrowitego, panna 
Breańska z Tarnowa.

HOTEL PARYSKI. Wl. dóbr Topolski z Trzeka, kupcy bracia Ttlrk 
z Wrześni.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr Gościmski z Króle
stwa Polskiego, Leszczyńska z synem z Grabowa, Wilkoóski z Gra- 
boszyc.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wlaśc. dóbr Sikorski z Komo- 
rowa, Szuldrzyński z Żernik, Grudzielski z żoną z Gniezna, Woja- 
kowski z Kurowa.

śred.
sgr.
64
63
51
35
26
60

pośled.
sgr.

69-621 
58 61 g 
49—501 „ 
32-34 |’S 
— 25 
54-56J

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

|ll siei
;ii(E

Wiadomości Handlowe.
Stowarzyszenie knpleokle w Poznaniu dnia 14 sierpnia.

Żyto: wyżój, na sier. i sier-wrz. 38’/,, wrze paź. Jesień) 36%, 
paźd-list. 39'/,, list-gru. 39’/., na odstawę wios 41’/, tal. pł. Oko
wita: dobrze, wyp. 6000 kw., na sier. 13%„ wrześ. 13’/,„ paź. 13’/,,, 
list. 13%,, gru. 13%,, sty. 13%2 tal. pŁ

Berlin, 12 sierpnia. Pszenica: 100 funt, w miejscu 46—64 
tal. płac, wedle jakości. Zyto: 81—82 funt, w miejscu 44%, nowe 
46’/2, na sierp, i sier-wrześ. 44, wrześ-paźd. 44%—%—%, paźd-list. 

45%—%, list-gru. 461/»—’/,—3 e, na odstawę wios. 47%—% tal. pł. 
Jęczmień: 1750 funt. 28—33 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 
23—27%, na sierp, i sierp-wrześ. 25—24% pł., wrześ-paźd. 25 żąd., 
paźd-list. 24%, list-gru. 24%, na odstawę wios. 257. tal. pł. Groch: 
2250 funt, do gotowania w miejscu 50—54 tal. pł. Olój rzepiowy: 
100 funt, bez beczki w miejscu 13%, na sierp., sier-wrześ. i wrześ- 
paźd. 13% żąd., paźd-list. 13”/,,, list-gru. 14, sty-luty 14’/„—%, kw- 
maj 14 tal. płac. Olój lniany: 100 funt, bez beczki 12’/. tal. żąd. 
Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 14%—%2, na sierp, 
i sierp-wrześ. 14%—%, wrześ-paź 14'/.—%, paź-list. i list-gru. 14% 
—%„ kw-maj 14'%.—%—% tal. pł. Wypowiedziano: 10,000 kw. 
okowity po 14'/, tal. i 600 cent, owsa po 25 tal.

Wrooław, 12 sierpnia. Na targu: piękna 
sgr.

Pszenica biała 67—69
żółta 65—67

Żyto 52—53
Jęczmień 36—38
Owies 27—28
Groch 63—66

Rzep: 268—256—248 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 253—243—239 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepak latowy: 210—205—200 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Zyto: wyźćj, wypow. 1000 cent., 2000 funt, na 

sierp, i sierp-wrześ. 39% żąd., wrześ-paźd. 39'/,—’/., paźd-list. 40% 
—41—40’/, pł., list-gru. 41’/2, gru-sty. 42 żąd., kw-m»j 43 tal. płac. 
Pszenica: na sierp. 53% tal. żąd. Jęczmień: na sierp. 34’/, tal. 
źąd. Owies: na sier. i sier-wrześ. 35, wrześ-paź. 34 tal. żąd. Rzep: 
na sierp. 122 tal. pł. Olój rzepiowy: słabiój, wyp. 50 cent,, w miej
scu 13u/„, na sierp, i sierp-wrześ 13% żąd., wrześ-paź. 18”/„, paź- 
list. 14 pł., list-gru. 14%, gru-sty. i sty-luty 14'/,,_ kw-maj 14% tal. 
żąd. Okowita: dobrze, w miejscu 14*/,, na sier., sier-wrześ. i wrześ- 
paźd. 13’/,, paź-list. 13%, list-gru. 13%, kw-maj 13% tal. pł.

Szozeoln, 12 sierpnia Na targu. Pszenica: 56—64 tal. 
Żyto: 44—48 tal. Jęczmień: 30—34 tal. Owies: 26—30 tal. 
Groch: 48—52 tal.

Na giełdzie: Pszenica: wyżej, 85 funt, żółta 54—61, biała 
march 62, brun. polska 57’/,—58'/,, 83—85 funt, żółta na sier-wrześ. 
6l%—>/4—%, wrześ-paźd. 62'/,-63-62%, paźd-list. 62%—%, na 
odstawę wios. 64%—% tal. pł. Zyto: wyżój, 2000 funt, w miejscu
stare 43—44, nowe 44% , na sierp-wrześ. 42%—43—'/. , wrześ-paźd.
43'/,—%—44, paź-list. 44%—%, na odstawę wios. 46% tal. pł. Ję
czmień: 70 funt, stary w miejscu 32—'/„ nowy szląski 36'/,, na od
stawę wios. 34%—34 tal. pł. Owies: 47—50 funt, na odstawę wios. 
26-tal. pł. Olój rzepiowy: słabo, w miejscu 13%, na sierp. 13'/, 
żąd., wrze-paź 14%, paź-list. 13’/,,, kw-maj 13"/„ tal. pł. Okowita: 
trzyma się, w miejscu bez beczki 14%, na sierp-wrześ. 14, wrześ-
paźd. 14—’/,., paźd-list. 13”/„ , na odstawę wios. 14%, tal pł. Za-
meldowano: 50 węcpli pszenicy i 20,000 kw. okowity.

W dniu 11 b. m. o godzinie 3 po 
południu zasnął w Bogu po cztero- 
tygodniowój chorobie skutkiem cier
pień nerwowych, ukochany mąż mój, 
dr med. Emil Nlohe, w 41 roku ży
cia swego.

Inowrocław, 11 sierpnia 1865. 
(3977). Teofila Nlohe.

Ekonom lub też pisarz, około 50 lat 
mający, bezżenny, z dobremi świadectwami, 
znajdzie natychmiast umieszczenie w nie- 
wielkiem gospodarstwie. Listy franko Ko- 
śoian 148 poste restante. (3975)

Pomieszkanie, położone na III piętrze 
i obejmujące 6 pokoi, krużganek i przyle- 
głości, jest od 1 października rb. do wy
najęcia przy ul. Ogrodowej Yr. 13. 
(3957)

Knoharz i gospodyni do zarządu go
spodarstwem wiejskiem, zaopatrzeni w do
bre świadectwa^, mogą się zgłosić do pana 
Łukaszewskiego, Grobla 4. (3974)

Sprzedaż konieczna.
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu 

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 28 czerwca 1865.

Nauozyolelka, Polka, praktykująca za
wód ten od kilku lat, znająca język fran
cuski, Diemiecki i muzykę, szuka posady 
takowej od 1 października. Bliższa wiado
mość w ekspedycyi Dziennika. (3947)

Nieruchomość należąca do aptekarza 
Wilhelma Hanpta w Poznaniu, na Starem 
mieście pod No. 75, a przy ul. Sierót pod 
No. 2 położona, z którą połączone jest 
prawo procederu aptekarskiego, oszaco' 
wana na 19,857 tal. 27 sgr. 4'/, fen. wy
łącznie prawa procederu aptekarskiego 
na 56,033 tal. 20 sgr. 8% fen. włącznie 
z prawem procederu aptekarskiego, wedle 
taksy mogącój być przejrzaną wraz z wy
kazem hipotecznym w registraturze, ma 
być dnia
16 stycznia 1866, przed poł. o godz. 11
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy, co do pretensyi re 
alnój nie wykazującej się z księgi hipote
cznej , poszukują z ceny kupna zaspoko 
jenia, do nas zgłosić się winni. (3584)

Dobra Połajewo i Rndzk Mały na gra
nicy Księstwa Poznańskiego, mila od ko
mory Piotrków Żydowski, są do sprzeda
nia. Takowe obejmują 77 włók dominial
nej własności, 12 włók jeziora i gorzelnią. 
Rentów weźmie się 80,000. Cena za włókę 
8500 złp. Gotówki potrzeba 350,000 złp.

(3948)

Cały dom na Grobli No. 25 z wielkim 
ogrodem, lub też pojedyńcze mieszkania 
w tymże domu są do wynajęcia od św. Mi
chała r. b. (3454)

Bliższych szczegółów dowiedzieć się mo 
żna ulica Berlińska No 14 w kantorze.

Przy LipowóJ ulicy No. 1 na drugiem 
piętrze, są 2 eleganckie pokoje do wy
najęcia.

Dom Borek ma na sprzedaż krzycę szam- 
ńską, Correns i hiszpańską również psze 

nicę angielską szefel 10 sgr. nad najwyższą 
cenę targową i uprasza się o rychłe za
mówienia. (3890).

Miło mi jest wyrazić jeszcze świeże mi 
przysłane dobra i folwarki do wskazania 
kupującym.

Wieś szlachecka ma areału 1900, w tem 
łąk 157, boru 335 m., z zaliczką 25,000. 
Wieś szlachecka 2120 m., łąk 400 m., za
liczka 40,000. Kujawska ziemia, do szosy 
i kolei blisko. Wieś szlachecka 1160 m., 
łąk 108 m., zaliczka 15,000. Wieś szla
checka i folwark ma areału 1810, w tem 
boru dębowego 300 m., łąk 120 m., zali
czka 40,000. Wieś szlachecka ma areału 
1300 m., łąk 60 m. i zaliczka 15,000. Wieś 
i folwark 1400 m., boru 40 m., łąk 100 m. 
Cegielnia jest w tem. Zaliczka 15—20.000. 
Wioska przy szosie, ma dobre budynki 
i inwentarz;, ma areału 732 m, zaliczka 
10,000. Wioska dobrze urządzona, ma 600 
mórg, łąk 64 m., zaliczka 15 do 20,000. 
Folwark 404 m., łąk 40 m , boru 40 m., 
zaliczka 600. Folwark 503 m., łąk 21 m., 
zaliczka 10,000. Folwark ma treału 551 m., 
łąk 30 m., zaliczka 10,000. Folwark, samej 
pszennej ziemi, ma areału 410. Budynki 
dobre, inwentarze dobre, zaliczka 8, 9 do 
10,000. Dobra z folwarkiem 3100 m, areału 
przytóm boru 320 m, łąk 260 m., zaliczka 
100,000. Wieś szlachecka ma areału 1459 
mórg, boru 112 m,, łąk 210. Zaliczka 
25,000. Reflektantów zgłosiło się już sie
dmiu do kupna. Natychmiast wskazałem 
żądania kupującym. (3960)

Poznań, Za Bramką pod Nr. 10 a.
Stanisław Rejcr,

agent dóbr itd.

Mąż mój został aresztowany w dniu 12 
sierpnia w skutek fałszywej denuncyacyi 
człowieka najnikczemniejszego, jakoby swe
mu włódarzow, kazał spalić chałupę, która 
była asekurowana na talarów 100. Cóż 
za interes mógł mieć mąż mój, pewno nie 
zbogacenia, ani żadnego innego, zdrowy ro
zum wskazuje. — Zdarzenie to ogłaszam, 
ażeby opinia pnbiczna poznała prawdę.

Krnonowo pod Trzemesznem.
(3976). nilkorska.

Skład
KAROLA RENÉ

Fabryki fortepianów
Szczecinie,w

posiadającego medal nagrodny powszeohnój wystawy procederowej 1 przemy
słowej odbytej w Szozeoinle w roku 1865.

Chłopoa zamiejscowego w naukę przyj- 
mie Jewasińslil, tapicer, ul. Wilhel- 
mowska Nr. 26. [3978],

Pianina powyższej fabryki ma zawsze w zapasie ku łaska
wemu obejrzemu po oryginalnych cenach fabrycznych, pod porę
czeniem kilkoletniem księgarnia (3971)

Grodzisk. E. Thyma. ,
KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 12 sierpnia.
Papiery pruskie, j % jiądanoj puc.

Pożycz, dobrow.
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856...........
— prem. 1855.. 

Obligi dług, skarb.
— Marchłjs.

Prus Wsch.

Pomor..

— Szląskłe..... .
— Saskie........
— Prus Zach.

— Pomór.. 
_ W. Ks.

— Nadreńskie.
— Saskie........
— Szląskie.....

Papiery xaeranlex
Austr. metali.

4%
5 105’/.
4 —
4%

ii
3% —
3% —
3%
3% z
4 —
3% —
4 —
4 —

•3% —
4 —
3% 90%
4 96’/,

•3%
.4 —
. 4 —
. 4 — .
. 4 _
. 4 —

4 97%
. 4

4 —

'5

100%

97%

90'/,1 
88’/* 
87 ' 
83%: 
92
85%
97%

94%

— Poż. naród 
Austr. Obi. 250 fl...

Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb. 
— Cert A. 300 zł. 
— Lis. z. n. wR.S.

Pieniądze.
Frydrychsdory.....
Lujdory..................
Złota, funt cel.... 
Srebra — dito..
Saskie bil. kas.....
Niem. banku.........

- płat, w Lipski

Polskie bil.

82 
92 
96% 
96% 
95
95%'

98
98%

63%

Akcye kolei ielai,
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt........
Berlin-Hamb..........
Beri.-Poczd.-Magd
Berl.-Szczecin.......
Wrocł.-Freib.........

— najnow.....
Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin.....

— pierwot.....

% tądano płac.

5 — 68%'
5 — 77%
4 — 75 '
5 92
5 — 92 ;
4 — !2 -
5 — 92%'
4 — 72%'
4 — 91%

_ 113’/.!
— — iii%:

— 466 >
_ — 29-%n|
— — 99%¡
— — — 1
— — 99%'
— S3 ¡
— — — 1
— — ——

5 90
4 _ 203 i
4 — 149 j
4 — 214 !
4 — 128 -
4 141%'
4: — — 1
4 87%!
4%
4%

64%j

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh.. 
Górno-Szl. A. i C.

Litt. B.. 
Opol-Tarnowic. 
Starogr.-Pozn..

Akcye bank, ikredyt
Beri. Stów. kas.... 

i Beri. Tow. hand... 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito..........
Królew. dito..........
Lipsk. Stów. kred.

I Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank..

.Akcyei
Beri.

Concordia.

Oblig.zpraw.plerw.
Berl.-Anhalt..........

Berl.-Hamb.

°/o żądano

4
4 84%
4 —
3%
3%

—

4 —
3% —

4 130
4 —
4 114
4 _
4 —
4 95
4 1127,
4 , 84’/,
4 103
4 _
4 —
4% —
4 —

5
5 _
4 _
4 —

4 99%
4%
4 —

72 -
169%
.54
75’/.
94%

109%

100
102

99%
101%
148%
112%

120%
32%

99

Berl.-Hamb. H. Em. 
¡Berl.-Pocz.-Mag. A.

— Litt. B..........
: — Litt. C...........
¡Berl.-Szczecin........

Pszenicy pięknój szefl. 1Ś garn..
„ średniój „ .................
„ pośled. „ ................

Zyta ciężkiego „ ................
„ lżejszego „ ................

Jęczmienia dużego „ ................
„ drobn. „ ................

Owsa „ ................
Grochu do gotow. „ ................

,, paszę ............
Rzepiu zimowego „ ................
Rzepiku zimowego „ ................
Rzepiu latowego „ ................
Rzepiku latowego „ ................
Tatarki . ... „ ................
Perek................... „ ..................
Masła garn. . . „ ................
Koniczyny czerw. „ ...............
Koniczyny białój „ ................
Siana, cent. . . „ ................

‘«'Mí uadi 
— ,»

fiti
i*
i»f
► 
i¡< ’

24

¡B
Słomy,
Oleju,
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 12 sierpnia...................
dnia 14 — .................

aei

1

Sprostowanie
W artykule wstępnym poprzedniego (184) numeru Diii

;en
to

tiw drugim ustępie przez wypadnięcie jednej czcionki przy kon ' 
wstał błąd, którego uważny czytelnik sam zapewne poprawit L'!8'
niedbał; zamiast bowiem „50 tal. w gotówce, czytać naleij: 
w gotówce.“

Przy ulicy Sirzeleckiej Nr. 26 jest od 
pierwszego Października r. b. na froncie, 
duży pokój na drugióm piętrze do wyna
jęcia z meblami lub bez mebli. (3893).

Pomieszkanie
o 2 pokojach wraz z kuchnią jest do wy
najęcia przy ul. SzeroklÓJ 14. (3982).

Próżne naczynia od wód 
kruszcowych

kupuje się przy ul. SzeroklÓJ 14. (3983).

Kamień modry
(witryol koprowy)

poleca jaknajtaniój drogerya i handel farb

J. Gr. Fraasa,
[3981]. ul. Szeroka 14, narożnik Garbar.

Lampy petroleowe
poleha w największym doborsse

August Klug,
(3922). ul. Wrocławska No. 3.

Koszule męskie
tak dzienne jako i nocne, ręcznój roboty, 
poleca w wielkim doborze

F. W. iewes,
(3980) Rynek 67,

Fabryka, bielizny 1 skład płócien.
Nową przesyłkę Hoffa wyskoku 

słodowego odebrał skład generalny
Itraci Plessner,

(3979)1 Rynek 91.

Środek przeciw tasiemcowi 
i robakom płneowym 

o owiec.
Lekarstwa rzeczone na wszystkich 

dominiach tutejszej okolicy od kilku już 
lat (a mianowicie u jagniąt na dominium 
Krześlice, PomarzanowiGe, Bednary, Cha- 
rzewo, Karczewo itd), są w używaniu i jak 
najpomyślniejszy i najpewniej
szy skutek okazały. Zamówienia przyj- 
p uje Apteka w Pobiedziskach. (3970)

% łądsno piso.

— II. Em.......
Koźlo-Bogumin...

— IH. Em.....
Dolno- Szl.-March...

— konwen.....
— — HI. ser..
— — IV. ser.. 

Górn.-Szl. Litt. A.
— Litt. B..........
— Lit. C............
— Lit. D............
— Lit. E............
— Lit. F............

Starogr.-Pozn.........
— II. Em..........

4 
4 
4% 
4

fA

4
4

f-
]'/■

4
3%
ÎV’

4%

94%

93

93%
100%

93%

96%
96'/.

\
95’/.!
95%
83%

100’/.
92
99%

Pozn. lis. zast. nowe.
- nowe..............
- Listy Rent.... 

Szląskie list. Zast.
— listy zast. A.
— nowe....,
— Lit. B...,
— Lit C....
-r-/ Listy Rent.... 
-J- Oblig. prow..

Polskie Listy Zast.
- nowój Emis...
- Obi. skarb

Austr. pożycz, na».
Minerwy akcye.......
Szląski bank..........

— tow.assek. og.

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 12 ¡sierpnia.

Papiery 1 plenlądie.
¡Dukaty....................
Frydrychsdory........
Lujdory.
Polskie bil. bank...
Aust. banknoty......
Nowa Waluta Aust 
Wroeł. obi. miejsk. 
Poznań, list, zast

— —
— —
— —
— —
— —

4 —
3% —

95%

110%

92%

Freiburg..................
- now. Emis.... 
obi. z praw pier.
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czątek z Nischwitz i Mödentia i ' lit
się przedewszystkiem przy pięknyd 
słych figurach wielką delikatno^ “

¡eitością włoBu. Nadmieniam, iż 
letnie tryki sprzedaję, mogące U 
do reprodukcyi użyte. Ceny w 
odpowiednie.

Panigródz koło Kcyni.
JI. Rertra ay

Prywatny dom położni
aprobowany, z poręczeniem dyskrec 
lin, Wielka ul. Frankfurtska 30. Di.

Ogród ludowy
Podczas jutrzejszego koncertu •!

SI
-C)

nia (Monstre Concert) oświecę ogrt

galską.
Takowa jest prawie całkiem 
światła elektrycznego.

Emil

ne
in

ici

Ogród ludowy^;
W poniedziałek o godzinie 6

KONCERT.
(Synfonia tryumW»’^ ig

(3973)

°yz0 żądano

4 94%
3% -V
4 95%
3% —4
4 99*
4 99%
4
4 997«
4 987,
4% —
4 —
4 _
4 —
4 —
5
4 32%
4 —
4 —

4
4 —
4 95%
f/’ 101
37,
37,
4 95%
3% —
3% 83%
4 76
4 —
4% — .

płac.

89%

100%

72%

68%

141%

!69%
153%

54%'

Listy zast. gal. now. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gaL star, 
kap. w mon. kr.

¡KURS STÓW. KUP- Vp02 

dnia 14 sierpnia-
Pozn. Li* Zast.... 4

nowe................
nowe...............

Pozn. list. Rent.....
— akc. bank. prow.
— obi. prow........
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry, 

obligi pow.

_ ii

obi. miej. IL Em, 
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb.
— dóbr. poży..
— poż. skarb...

poż. z prem.
Sz. list. Zast.......
Zach. Prusk.......
Polskie.................
Górno-szl. akc. k. ź.

— obl.zpr.pier.E. 
Stai-Pozn. ak. k. ż- 
Polskie banknoty... 

liZagraniczne bank.

5
5
5
4>/.
4
3’/.
4

4'ń
5
3’/»
3%
3%
4

Kii

«

¡«I

%

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor Zyohllńskl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\08\185\0161.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\08\185\0162.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\08\185\0163.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\08\185\0164.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\08\185\0165.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\08\185\0166.tif

